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TRÓJPRZYMIERZE
angielsko - francusko - tureckie

Floty Anglii i Francji uzyskają przejazd przez Dardanele
L O N D Y N , 10. 5. K o la  po lity czn e  ocze­

k u ję , że d z is ia j jeszcze lu b  ju tr o  C ham ­
b e r la in  og łosi w  Izb ie  G m in f a k t  zaw ar- 
o ia  tró jp rz y m ie rz a  f ra n cu sk o  ang ie lsko
tu reck ieg o .

P o ro z u m ie n ie  o b e jm u je  w szystk ie  
tp ra w y , in te re su ją c e  te  trz y  m o carstu  a
bieżnie z p rzy zn an iem  flo tom  A ngU i i 
F ra n c ji p ra w a  w olnego p rze jaz d u  przez 
D ardanele .

O św adezenie p re m ie ra  b idz ie  o sta teoz 
n ie  za tw ie rdzone  ju tr o  p rzed  p o łu d n iem  
n a  p e łnym  posiedzeniu  g ab in e tu .

Francusko-angielska
współpraca militarna

LO ND Y N , 10. 5. D zis ia j p rz y b y ł do 
L o ndynu  gen. .W eygand z g ru p ą  ICO frn n

ouskicb  oficerów . G oście fra n cu sc y  pozo 
s ta ją  tu ta j  do d n ia  17 bm .

P rzew id z ian e  są k o n fe ren c je  śc isłe j 
ra d y  w o jennej o raz  sz tab u  głów nego.

PR ZEM Ó W IE NIE D A L A D IE R A

W A R SZ A W A , 10. a. P A T . W  d n iu  11 
b i»  p rem ie r  D a la d ie r  w y g ło si w  izb ie  
depufow anych  dłuższe p rzem ów ien ie . —

Krwawe zajście w Kłajpedzie
5 zabitych, 12 ciężko rannych

KŁAJPEDA^ 10. 5. Zajścia w k ra ju  kłaj 
pedzkim  przybiera ją coraz ostrzejsze formv 

W  miejscowości Dowibai niedaleko 
Kłajpedy, doszło ponownie do tsarcia po­
między ludnością litew ską a kom panią Go 
stapo. W edług półurzędowego oświadczę

n ia  Niemcy m us cli wobec groźnej postawy 
tłum u zrobić użytek z broni, na skutek ez<; 
go zginęło 5 chłopów litew skich a 12 odnio 
sło ciężkie rany postrzałowe i kłute. Agen 
ci Gestapo zostali również poturbow ani.

Do zajścia doszłn na tle odmowy chło­

pów litew skich w ydania artykułów  rolni­
czych niem ieckiem u kom isarzow i żywno 
ściowemu.

W  kołach nem ieck ich  Kłajpedy twier­
dzą, że starcie zostało sprowokowane przez 
agitatorów  z Litwy.

Niemcy nie ufają sojusznikom
LONDVN, 10. 6. Tutejsze koła dyploma 

tyczne oczekują z w ielk im  zainteresow a 
niem  ogłoszenia tekstu konw sncji wojsko 
wej niem ieeko-włoskiej, o k tórej nadeszły 
do Londynu sensacyjne szczegóły.

Między in. konwencja mu zaw ierać nie 
zwykłe postanowienie, że pewna liczba bry

Kto rnz piwa TYCHY skosztują 
Ten Je stale ze smakiem pije

gad arm ii niem ieckiej wcielona będzie do 
arm ii w łoskiej i  stacjonowana na teryto 
rium  włoskim nawet w czasie pokoju. Ta

ka sam a ilość w oj.ka włoskiego stałaby 
garnizonam i razem z w ojskam i niem iecki­
m i na ziem i niem ieckiej.

k łow ą tg w tłu m ac ze n iu  p o lsk im  tra n sm i 
tow ać będą z P a y rż a  w szy s tk ie  rozg łoś­
n ie  P o lsk ieg o  R a d ia  o godz. 19.

Armia międzynarodowa
w® Francji

Uformują ją Czesi, Austriacy 
I Hiszpanie

PARYŻ. 10. 5. PAT. Stowarzyszeni.* 
.,P rzyjaciół Republiki F rancusk ie j'1 zorgani 
zowało wczoraj wieczorem wielką m anile  
stację, w której wzięli udział liczni obcokra 
jowcy, zam ieszkali we F ran cji Na zgro 
m adzeniu tym  przem aw ał Pauł-Boncour o 
zagadnieniach m iędzynarodowych. Na zebra 
niu stwierdzono^ że w ciągu wielu lat pod 
sztandaram i francuskim i growaJzily s ę le 
gie ochotników cudzoziemskich, a obecnie 
w wypadku wojny zgrom adzeni na zebraniu 
Czesi, Austr acy H iszpanie i  przedstawicie 
Ie innych narodowości wyrazili gotowość 
utw orzenia arm ii m iędzynarodowej, która 
stanie po stronie F rancji.

M ówcy F ra n c u z i bez ró żn icy  p rzeko­
nań p o lity czn y ch  w przem ów ien iach  dzię 
kow ali obcokra jow com  za w y rażo n ą  go­
towość i o fia rność . N a zakończenie m a­
n ife s tac ji w zniesiono  okrzyk i na cześć 
F ra n c ji  i odśp iew ano » M a rsy lian k ę t. 

H H U M M I I

w sprawie zawarcia paktu nieagresji
PARYŻ, 10. fi. Silne wrażenie w Lóndy 

n ie a zwłaszcza w Paryżu  wywołały uchwa
ły konferencji państw  skandynaw skich w 
Sztokholm ie. Otóż w w yniku obrad przed

Potemkin u min. Becka
Tematem rozmowy nowa sytuacja polityczna

W A R SZ A W A , 111 5. Z astępca k om isa ­
rza spraw  za g ra n icz n y c h  P otem k in , k tó ­
ry w czoraj w riocy p rzy jech a ł do W ar­
sza w y , p r z y b y ł w p o łu d n ie  do M. S. Z. 
••idzie zo sta ł p rzy jęty  przez m in is tr a  R ec­
ka, i  k tórym  od b ył d łuższą rozm ow ę.

J a k  słychać , w toku  te j rozm ow y p o ru  
szone zosta ły  sp raw y  stosunków  polsko- 
sow ieckich  w św ie tle  o s ta tn ic h  w ydarzeń  
* raz  w zw iązku ze zm ian ą  s tosunków  p o l­
sko-niem ieckich .

K ola zazw yczaj dobrze p o iu fo ru io n a -  
i.e sądzą, że opdczas d y sk u s ji poruszono

rów nież sp raw ę  w sp ó łp racy  z p ań s tw am i j k l ru m u ń sk o  - sow ieckie, 
zachodn im i w- zw iązku  z p ak tem  g u a r a n  j P o  p o łu d n iu  P o tem k in  od jecha ł do
c y jn y in  p rzeciw  a g re s ji .  O m ów iono nad . M oskwy, 
to  b ieżące k w estie  b a łty c k ie  o raz  stosuu* [

staw icieli czterech państw  skandynaw skich, 
a m ianow icie : S zw ecji, D an ii, N orw egii i 
F in lad ii postanowiono nie odpowiedzieć 
na propozj-cje niemieckie co do zawarć a z 
Rzeszą paktów  dw ustronnych, to znaczy że 
postanowiono te propozycje odrme.ić L.ff, 
stwa skandynawskie wychodzą bowiem z 
założenia, że pakty z Niem cami, sprzeciwia 
łyby s ę dotychczasowej polityce neutralno 
ści państw  sEawłłJnawskich. D e;yzj . sztok 
holmska jest a  tyle ważna, że wykazu ie n ’e  
złomną wolę oporu państw1 skandynaw ­
skich wobec prób wciągania się do jakiego 
kolwiek obozu ideologicznego.
IHIHf llH HHIIWIHI III M I I I  II' lllllll U f llllMIi

Argentyna zerwie stosunki dyplomatyczne
z Niamcami

PA R Y Ż, 9. 5. P A T . W brew  z a p r z e c z ę -  I H a v a sa  u trz y m u je , iż  należy  oczekiw ać 
niom  n iem ieck im  b e r l i ń s k i  koresponden t j odw ołan ia  a m b a sa d o ra  a rg e n ty ń sk ie g o  w

B e rlin ie  i ze rw a n ia  s tosunków  d y p lo m a­
tycznych  m iędzy obu p a ń s tw am i.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woi. kieleckiego

m  A R I I I I A I V  KIELCE, W spólna Nr. 7, teł. 1J78| B Ę D ZIN , M ałachowskiego Nr. 21, tel. 71431, D Ą BR O W Ą . Sobieskiego T I Królowej
■  U K J U l I A Ł I  Z Jadwigi (róg Narutowleia); ZAW IERCIE ul. I-go Maja 21; CZELADŹ. Bytom ska 31; GRODZIEC, Legionów, tel. 71S4«
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Konferencja mocarstw w Watykanie
hluffem wymyślonym przez Włochy

PARYŻ, 10. 5. Z wiadomości, nadeszłych 
dziś rano do Paryża, wynika, że inicjatywa 
zwołania konferencji pięciu do W atykanu 
została ile  zrozumiana i jeszcze gorzej przed 
stawiona w pras;e zachodniej. Dziś musi 
się stwierdzić, że nie chodzi wcale o żad 
ną konferencję, ile raczej o apel o utrzyma 
nie pokoju. Sama bowiem konferencja 
nastręczałaby w chwili obecnej bardzo po 
ważne trudności, zwłaszcza z tego powodu, 
że spotkań e, zakrojone na tak Szeroką ska 
ię, wymagałoby uprzednich wysiłków przy 
gotowawczych.

Równocześnie daje się do zrozumienia, 
że inicjatywa do tej konferencji wyszła nie 
ze stolicy Apostolskiej, lecz od rządu wio­
tkiego, który sądził, że w ten sposób mógł 
by naw:ązać kontakt bezpośredni z Francją 
i skłonić premiera Chamberlaina do akcji 
mediacyjnej z jednej strony między Pary­
żem a Rzymem, a z drugiej między Berti 
nem a Warszawą.

Francji) i Polska zrozumiały jednak za­
wczasu n'ebezpieczenstwo iniejitywy wio 
skiej i ustosunkowały się do konfer. pięciu 
negatywnie. Rzym i Berlin również uda 
ją pozornie sceptycyzm, ale w rzeczywi 
stości radzi byliby niepomiernie zwalaniu 
podobnej konferencji. Londyn natomiast o 
czekuje reakcji Warszawy i Berlina

CITTA DEL VATICANO, 10. 5 P \T . 
Wiadomość o rzekomym projekcie Papieża 
Piusa XII w sprawie zwołania konferencji 
pięciu mocarstw z udziałem Anglii, Francji, 
Niemiec, Włoch i Polski celem rozwiąza­
nia aktualnych sporów międzynarodowych, 
oceniana jest w miarodajnych kołach Wa 
tykanu jako absurdalna. Wspomniane ko 
ła podkreślają że Papież troszczy się g*ębo 
ko o utrzymanie pokoju, ale sądzi, że naj

właściwszym środkiem wiodącym do tego 
celu, są normalne drogi dyplomatyczne. Iio 
ła te wyrażają również przekonanie, że ood 
czas rozmów odbywanych przez nuncjuszy

apostolskich w paru stolicach europejskich 
przedstawiciele' W atykanu dali wyraz ży 
czeniom Ojca św., aby istnieją*? trudności 
rozwiązane zostały w sposób pokojowy

Nie tak nie zdobi Pad, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,

stosując

KREM,  M Y D Ł O  i R U D E R

L A C T O L I W ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

99

EKspiozfa w fdoryes  
w Tokio

8(1 ZABITYCH, 208 RANNYCH.
.W fabryce celulozy w Tokio nastąpiła 

eksplozja, która pociągnęła za sobą kata 
strofalne następstwa. 80 robotników Po­
niosło śmierć, ponad 200 odniosło mnie> 
łub więcej ciężkie rany. 9 wielkich hai 

fabrycznych uległo zniszczeniu, ponadto 
uszkodzonych zostało około 40 domów

Dzięki wytężonej pracy wszystkich 
straży pożarnych staliey Japońskiej oraz 
pułku pionierów,, udało się zapobiec 
jeszcze większemu zniszczeniu.

UKŁAD MORSKI ANGLO-TURECKI
Donoszą z Londynu, żo »układ aug:ei 

sko — turecki jest przypieczętowany 
ostatecznie.

Chodzi o układ zupełny i szczegóło 
wy, przewidujący solidarną akcję obz 
państw na Morzu Śródziemnym i w pcw 
nycb, ściśle określonych okolicach Euro 
py Środkowej.

Książę Windsoru o wojnie
„Ci co zamącili stosunki międzynarodowe
niech obecnie doprowadzą do porozumienia"

PARYŻ, 10. 5. Książę W indsor wygłosił 
przemówienie, które polecił transmitować 
przez prywatną radiostację krótkofalową.

..Przemawiam dziś — mówił ks. W :nd- 
sor — po zwiedzeniu pola bitwy, gdzie nie-

Kto wygrał na loterii
W  dalszym ciągnieniu loterii w dniu 

3 bm. padły następujące główne wygrane: 
Stała dzienna wygrana zł. 20000 padła

136232
2.500 zł. na nr: 9223 10769 20929 40S61

67211 69307 87755 82123 938-40 124849 147359

Pamiętaj, że W IE L K IE  W Y G R A N E
padają stale w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
Katcwloo — Chorzów — Bielsko

pa nr. 152271.
Zł. 15,000 na nr. 19189.

Zł. 10 00 na n-ry: 26009 155253,
Zł, 5,000 na n-ry: 34774 84937 105105 128612
Zł. 2.500 na n-ry: 13287 13966 30368 32873 

74218 G3318 66583 83992 93472 94461 114459
I22319 149744.

Zł. 2,000 na n-ry: 31440 50336 5225S 56553 
70572 80055 93358 95560 104067 109019 113873 
J16782 126829 130038 135209 137734 142034.

71, 1,000 na n-ry: 3841 12843 17693 22583 
27913 28264 30519 44003 51988 59790 62603
70261 73417 73502 75903 78212 82894 88938
104978 108954 123499 125172 130023 131833
138886 144679 145775 146387 15147€f 151581
15270 153376 157566.

WARSZAW A, 10. 5. ,W dzisiejszym  
wągnieniu loterii główne wygrane padiy 
na numery:

S ta ła  dzienna w ygrana  10.000 zł. padła 
na nr. 6271.

50.000 zł. na nr. 51549
- 25 000 zł. na nr. 3673 78482
" 10.0110 zł. na nn 32375 34480 86516 137606

5.000 zł. na nr. 44997 61334 116818 123548

149355 151132.
2.000 zł. na nr. 10362 10636 17327 214-37 

25859 43930 49636 85094 103933 112177 132315 
132677 158076 160200 164684

gdyś walczyłem jako żołnierz.
Tutaj i na tyłu innych polach bitew prze 

lano morze krw '.
Gdyby miliony zabitych mogły przemó­

wić, gdybyście mogli usłyszeć ich głos, to 
zgodzilibyście się ze mną, że należy zapo­
biec nowemu rozlewowi krwi.

Przez dwa i pól lata umyślnie wstrzymy 
wałem się od udziału w sprawach publicz 
nych. Dziś mówię w swoim własnym i- 
mieniu, n kogo o tym nie zawiadamiając. 
Mówię jako jeden z żołnierzy ostatniej woj 
ny, tylko po to, by zapobiec takiemu szaleń 
slwu. Mówię to, co mi nakazało serce, 
kierowane troską, by nie powtórzyło się to, 
co ludzkość przeżyła w latach 1914— 1918.

N e mam wiadomości męża stanu, ale 
podróże po różnych krajach przekonały 
mnie, że żaden naród nie chce wojny.

Porozumienie międzynarodowe jest moż 
liwe pod warunkiem wstrzymania agresyw 
nej propagandy, zatruwającej umysły.

Osobiście ubolewam, że są używane ta 
kie wyrażenia jak okrążenie, które mają 
jedynie pobudzić namiętności, które powin 
niśmy hamować. Mężowie stanu, którzy 
powinni pracować nad przywróceniem zau 
fan" a międzynarodowego muszą spełnić 
swą misję, zamiast podburzać swymi prze 
mówieniami narody do wojny.

b

Stawianie konkretnych propozycyj n 
jest moim zadaniem. To zadanie spocz 
wa na tych, którzy przyczyn ali się do i 
mącenia stosunków międzynarodowych. 
Niech obecnie doprowadzą do międzynaro: 
wego porozumienia. Bóg da. że tak s 
stanie".

Ha szpaltach pism

NIE PRZECENIAĆ!
„Express Poranny" wyraża opinię, że 

nie należy przeceniać znaczenia zapowie­
dzianego paktu czy też sojuszu włosko- 
niemieckiego:

,'Oceniając zapowiedź sojuszu włosko- 
niemieckiego, n :e należy tracić z oka celów, 
do których dążą Włochy a z drugiej strony 
przeceniać metody, którą zdecydowały się 
zastosować. Nie mamy oczywiście powo 
du do życzliwej oceny sojuszu Włoch z 
państwem, będącym z nami w zwadzie, zwła 
szcza, że doceń amy trudności, jakie sojusz 
taki może przynieść samei Italii. Nie jest

jednak właściwe dopatrywanie się w tym 
sojuszu jakiejś ostatecznej kapitulacji 
Włoch wobec niemieckiego partnera. Słusz 
niej postąpi i trzeźwiej oceni sytuację ten, 
kto przyjmie, że w sojuszu z Niemcami 
Włochy umieszczają swoje własne nadzieje 
i stanów* sko swe w przyszłości będą określa 
ły stopniem skuteczności tego sojuszu.

Inna rzecz, czy sojusz ten jest właści 
wym narzędziem działania, jeśli idzie o ce 
le włoskie. Na ten temat można żywić 
poważne wątpliwości. Nie brak takich, co 
sądzą, ża Włosi doznają zawodu i t» trzeba

•  • •
się liczyć w bliższej czy dalszej przyszłości 
z „fermentacją układu mediolańskiego. 
Niejedna przemawia za tym racja".

GOERING JEDZIE DO HISZPANII.

Marszałek Goering opuścił wczoraj 
San Remo i wyjechał do Genui Tu ma 

wsiąść na pokład włoskiego kontrtorp®- 
dowca, którym opuści Italią.

Marszałek Goering udaje sią do Hii*. 
panii
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SOWIETY
i ich sąsiedztwo

Obsadzenie stanowiska kierowni­
czego na warszawskiej placówce dy­
plomatycznej Sowietów, wkrótce po 
ustąpieniu komisarza Litwinowa, zda­
je się dowodzić, że nowe kierownictwo 
sowieckiej polityki zagranicznej przy 
wiązuje wagę do pełnej normalizacji 
stosunków z Polską.

Nowomianowany ambasador, p. 
Mikołej Iwonowicz Szatanów, obej­
mie placówkę warszawską, opuszczo­
ną przez p. Jakóba Dawtjana. Słuch 
wszelki po tym dyplomacie z a g in ą ł  
mniej więcej w IMopadzie 1937 r. Od 
tego czasu, jak już pisaliśmy, kiero­
wał ambasadą sowiecką w Warszawie 
charge d'affaires, a przedłużanie się 
tego wyraźnie nienormalnego stanu 
rzeczy pozbawiło właściwie dyploma­
cję sowiecką możliwości utrzymywo- 
nia normalnych kontaktów dyploma­
tycznych z kierownictwem polskiej 
polityki zagranicznej w Warszawie.

Tak się działo z woli Moskwy, ale
 Bogiem a prawdą — nie odbił się
ten stan rzeczy na całokształcie sto­
sunków polsko-sowieckich. Przecież 
właśnie w okresie trw ania sowieckie­
go dyplomatycznego „vacuum" w 
Warszawie, doszła do skutku dekla­
racja z dn. 26 listopada r. ub., u s ta ­
lająca, że układ q nieagresji z 1932 r. 
jest nadal podstawą stosunków pol­
sko-sowieckich. Deklaracja ta  przy­
wróciła stan normalnych, sąsiedzkich 
Stosunków pomiędzy Polską i je j wiel 
kim wschodnim sąsiadem. Obecnie 
Dominacja ambasadora Szaronowa 
jest najwidoczniej zewnętrznym do­
w o d e m  "normalizacji tych stosunków, 
tak jak obsadzenie stanowiska sowiec­
kiego przedstawiciela handlowego 
przez p. Nikitina i wejście w życie 
polsko-sowieckiego układu handlowe­
go dowodzi normalizacji sąsiedzkich 
ztosunków- gospodarczych.

Tylokrotnie d a r l i ś m y  wyraz zna­
czeniu, jakie przywiązujemy do dob­
rych stosunków z naszymi sąsiadami, 
iż wydaje się być zbyteczne stw ier­
dzanie zadowolenia z drogi, na którą 
stosunki polsko - sowieckie obecnie 
wchodzą.

Zadowolenie to jest zrozumiała 
tym więcej, iż stan, którego zewnętrz­
nym wyrazem było meobsadzanie 
przez blisko półtora roku sowieckiej 
placówki dyplomatycznej av W arsza­
wie nigdy nas nie zachwycał. Dawa­
liśmy niejednokrotnie wyraz temu, 
usiłując wyjaśnić sobie i ornym dla­
czego niezależność polskiej polityki 
zagranicznej i jej dążenie do utrzy­
mywania dobrych stosunków ze wszy­
stkimi sąsiadami natrafiły ^stale w 
Moskwie na... zgrzytanie zębów, czego 
dźwięczne echa rozlegały sną szeroko 
po szpaltach pro-sowieckiej prasy 
europejskiej i amerykańskiej.

A przecież właśnie wtedy, kiedy 
dochodziły nas z Moskwy słowa i olrja 
wy niechęci, właśnie wtedy Polska 
najbardziej stanowczo odrzucała pod­
szeptywane jej plany wspólnych m ar­
szów na europejski wschód i południe, 
wspólnego dzielenia wpływów, a może 
nawet — ziemi kaukaskiej, uk ra iń ­
skiej, białoruskiej, czy nadbałtyckiej..

Odrzuciła Polska te zamysły s ta ­
nowczo, a odrzucając — zniweczyła je, 
sprawiła, że stały się niewykonalne.

Niezależna i nawskroś polska, tyl­
ko polskiemu honorowi i interesowi 
służąca polityka polska odrzuciła, jak 
odrzuci zawsze, zamysł łączenia się z 
jednym sąsiadem przeciwko drugie­
mu.

Jeżeli normalizacja stosunków pol­
sko-sowieckich oraz zwiększone zain­
teresowanie się Sowietów zagadnie­
niem utrzym ania dobrych stosunków 
ze swymi sąsiadami, jak  np. z Turcją 
i Rumunią, a nawet z niesąsiedzką 
Bułgarią — żeby wyliczyć te państwa, 
które odwiedził ostatnio wicekomisarz 
spraw zagranicznych p. Patiomkin, 
jeżeli  "powiadamy to zainteresowa­
nie dowodzi szczerej chęci utrzym y 
wania poprawnych stosunków na ca-

FRANCJA O POLSCE
k o l o s a l n a  s i m S a n a  n a s t r o j ó w

^KORESPONDENCJA WŁASNA „EXPRESU ZAGŁĘBIA’*?
Paryż, w maju.

W gazetach francuskich pisze się 
prawie codzień o Polsce. Otwieramy 
dziennik poranny — cała trzecia stro­
na, a więc kolumna informacyjno-po- 
lityczna, poświęcona jest Polsce. De­
pesze i komunikaty przybywają ze 
wszystkich stron świata., ale bez wzglę 
du na to, czy ty tu ł brzmi: „Co mówi 
Berlin*’, „Co mówią w Londynie" czy 
też „Stanowisko Rzymu",

TREŚĆ ZAWSZE DOTYCZY 
SPRAW  POLSKICH.

To samo zresztą odnosi się do artyku­
łów wstępnych w pismach politycz­
nych. Weźmy naprzykład dziennik 
„Paris-M idi", który daje codzień prze 
gląd artykułów politycznych ze wszy­
stkich rannych dzienników. Co się 
okazuje? Charles Maurfaa, La Roeque 
Tabouis, W ładimir d'Ormesson, Leon 
Bailby, Marcel Cachin — wszyscy bez 
w yjątku piszą teraz o Polsce, Bez 
względu na odcień polityczny, wszy­
scy piszą z uznaniem dla obecnej po­
lityki rządu polskiego i

Z PODZIWEM DLA OFIAR­
NOŚCI, SPOKOJU I ODWAGI 

NARODU POLSKIEGO.
Różnica poglądów zaznacza się na­

tomiast wyraźnie w jednej sprawie t 
ewentualnego udziału Rosji sowiec­
kiej w obecnej sytuacji międzynaro­
dowej. Pisma prawicowe są zdania, żo 
należy traktoAvać pomoc Rosji bardzo

oględnie, ograniczając się wyłącznie 
do przyjmowania pomocy materialne,:, 
pj^ma lewicowe natomiast domagają 
się formalnego porozumienia m ilitar­
nego. K u tej ewentualności skłania 
się także W inston Churchill w rubryce 
„Libres Opinions" dziennika „Paris- 
Soir*'. Tę samą dwutorowość poglą­
dów obserwujemy nie tylko u publi­
cystów politycznych i leaderów par­
tyjnych, ale także w sferach wojsko­
wych. Podczas gdy generał Niessel na 
łamach „Parie-M idi" i generał Du-
fieux w „Figaro" stw ierdzają niechęć 
ł brak zaufania do armii sowieckiej, 
inni wojskowi, przeważnie niższej ran 
gi, wychwalają na łamach pism lewi­
cowych wartość bojową armii sowiec­
kiej, która — ich zdaniem —
PRZEWYŻSZA JAKOBY ARMIĘ 

ROSYJSKĄ Z ROKU 1914.
Zostawmy na uboczu prasę, zaj­

rzyjmy teraz do kawiarenki paryskiej 
do owego słynnego na cały świat 
„bistrot , w którym koncentruje się 
życie szarago tłumu. Jakaż tu  nastą­
piła kolosalna z m i a n w  poglądach na 
Polskę!

— Vous savez — rzekł do mnie 
któryś ze stałych bywalców kaw ia­
renki, w której odbywają, się ożywio­
ne debaty — nie wiedziałem dopra­
wdy, że Polska ma tak  potężną armię! 
Dopiero teraz dowiedziałem się, jaka 
arm ia polska

JEST DZIELNA I DOBRZE 
WYEKWIPOWANA.

— Słyszał pan przez radio — wtrą 
ca właścicielka bistrot — ze Polska 
posiada najbardziej nowoczesny 
sprzęt wojenny w Europie?

Stary ęmeryt kolejowy zauważył*
— To są skutki traktatu  wersal­

skiego. Stare błędy. Gdańsk natęża) 
się Polsce, trzeba więc było go dać 
Polsce, a nie stwarzać wolne miasto... 
Ale Niemcy i tak Gdańska nie dosta­
ną! Po pierwsze nie należy im się, p« 
drągie Polska nic nie odda, a po trze* 
cie damy im w skórę,
JEŚLI „BOCHES“ ZECHCĄ SIĘ  

AWANTUROWAĆ!..
Refren o boszach zaczyna się po* 

wtarzać w rozmowach między bTwal- 
cami lokalów popularnych. NieomyL 
ny to znak, iż cierpliwość Francuzów 
jest już na wyczerpaniu, skoro się 
wraca do wspomnień z lfcjr wielkiej 
wojny.

K. F.

mfoni lęzczipi

Anglia wykorzystuje ««<«■* chwilę
dla w.Mi±eniaz /lnieri|liq
P rzez  m g ły  zalegając-e O cean A tla n ­

ty ck i, z szybkością  18 węzłów, p rz e b ija  
się  .E m p re s s  of A u s tra lia  . P o  raz  p ie r,v  
szy  w  h is to r ii ,  k ró l i k ró low a A n g lii uda 
ją  się  do N ow ego Ś w iata .

Jednakow oż tak w ielka podróż, na tra 
s ie  18.00® kilom etrów , budzi pewne oba­
w y w n iektórych kolach angielskich.
J e ś li  za ty m  k ró l J e rz y  V I n ie  o d lo iy l

sw ej podróży, d zie je  się do d la tego , że

i;

Na zdjęciu — król Jerzy VI, królowa E lżbieta oraz księżniczki E lżbieta i Małgo 
rzata Róża w porcie Portsm outh  w chw ili pożegnania przed odjazdem.

Podróż odbywa się m im o ciąg le  bardzo 
I silnego naprężenia m iędzynarodow ego.

W  c iąg u  6 ty g o d n i p a r a  k ró lew sk a  bę­
dzie p rzeb y w ała  zd a ła  od brzegów  an- J g ie lsk ich . N ie je s t  to  w p ra w d zie  odcięcie 

(zu p e łn e ; rad io  i  te le fo n  um ożliw ią  zacho 
w an ie  sta łego , codziennego  k o n ta k tu . W  
ra z ie  n ag ły ch  w ydarzeń , m ożliw y  je s t 
pod op ieką  po tężnej flo ty , w cześn iejszy  
p o w ró t dó o jczystych  brzegów .

łej linii rozległych granic europejskich 
Związku Sowieckiego — to w Polsc? 
będzie przejawienie tej chęci napewno 
powitane, jako pozytyyyny i poważny 
wkład w pacyfikację rejonu geo-poli- 
tycznego, którym się Polska zawsze 
niezmiernie interesuje bardzo żywo.

B.

c h w ila  obecna je s t  w y ją tk o w o  szczęśli­
w a d la  zb liżen ia  am ery k ań sk o  — an g ie l 
sk iego .

K w a sy  i n iezadow olen ie  w yw ołane  
k w estią  d ługów  w o jennych , doprowadzi 
ły  do daleko  po su n ię teg o  odosobn ien ia  
o lu  k o n tynen tów . D opiero  k ry zy s  ekono  
m iezny , ta k  sam o do tk liw y  d la  całego  
św ia ta , zm usił do sz u k an ia  now ych spo 
sobów  zb liżen ia . Do w zględów  g o sp o d a r­
n y c h  do łączy ły  się  z czasem  pow ody po­
lityczne , ta k ie  ja k  w o jn a  n a  D alek im  
W schodzie, lu b  p rz e n ik a n ie  ideo logii to  
ta lis ty c z n e j do re p u b lik  po łudn iow o  — 
a m ery k ań sk ich .

P o  d łu g ie j w alce, toczonej z  dużym  od 
la n ie m  k o n se rw a ty w n e j op in ii, chcącej 
s ta ć  zda ła  od w szelk ich  sp ra w  europej­
sk ich, p re z y d e n t R o o sev e lt i sekretarz 
s ta n u  C ordell H u ll, d o p ro w ad zili do za­

w arc ia  w lis to p ad z ie  ub. ro k u  traktat® 
hand low ego  z A n g lią  Od tego  czasu sto­
su n k i m iędzy  obu p a ń s tw am i zacieśniły  
się  znacznie, z n a jd u ją c  w yraz  w licznych 
dostaw ach  sam olotów , a n aw e t w roz­
m ow ach rozpoczętych  p rzed  kilkom a' 
d n ia m i o w y m ian ę  n iek tó ry ch  surowców, 
p o trzeb n y ch  ze w zględów stra teg iczn y ch

Chodzi tu  miaińowicie, jak w y jaśn ił 
p re m ie r  C h am b erla in  w Izb ie  G m in, o 
stw orzen ie  odpow iednich  rezerw .

S y m p atie  dużej w iększości obyw ate li 
S tanów  wobec kon flik tów , dz ie lących  E t  
ropę, są bardzo  w y ra źn ie  u sta lo n e , ja k  
w yn ika  z p o p a rc ia  op in iii, k te ry m  się  ci* 
szą w y stęp y  m iędzynarodow e prezydem  
ta  R oosevelta . L ekcew ażenie i  odm ow a, 
z ja k ą  się spo tka ło  ze s tro n y  N iem iec orę* 

dzie R oosevelta, w yw ołało  w śród  jego  
ziom ków  pow szechne oburzen ie. Córa* 
w y ra źn ie j d a je  się  odczuć łączność Ame­
ry k i z A n g lią  i F ra n c ją .

Obecnie, przedm iotem  żyw ych dysku* 
sji jest ustaw a ta neutralności.

Od uchw ał, ja k ie  z a p ad n ą  w zw iązku 
z w ygaśn ięc iem  t. zw. k la u z u li «casb and 
ca rry*  zależy ro d za j u d z ia łu  A m ery k i w 
ew en tu a ln e j w o jn ie  e u ro p e jsk ie j, w tym  

w y p ad k u  w izy ta  k ró lew sk ie j p a ry  angiel 
sk ie j, p rzez sw ój w pływ  n a  szerokie m a­
sy A m erykanów , może m ieć znaczeni* 
decydu jące , w ażniejsze d la  p rzy sz ły ch  ło 
sów św ia ta  — od n ie jed n eg o  szum nie  za­
pow iedzianego  so ju szu .

Miecz.

Generalny komisarz potyczki
PRZEMÓWI ZA KILKA DNI.

WARSZAWA, U.b. B iuro prasowe gene­
ralnego kom isarza pożyczki lotniczej ko­
m unikuje:

Zapowiedziane na dzie , P 8 bm. 1 prze­
mówienie generalnego k e m sa rz a  pożyczk1 
gen. br. inż. Leona Berbeckiego przez radie 
nastąp i za parę dni. Generalny kom isan  
wygłosi je dopiero po złożeniu szczegółowe 
go m eldunku p. M arszałkowi Śm głemu - 
Rydzowi, co nastąpi między 10-ym a 12 
bm. po otrzym aniu z całego terenu wykazu 
kwot subskrypcyjnych.
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„Żywe torpedy” z Zagłębia
Bohaterska gotowość do obrony granic
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J a k  ju ż  d onosiliśm y , do »IKC« n a ­
p łynę ło  ea ly  szereg  zgłoszeń k an d y d a tó w  
la  .ży w e  to rp ed y * . S am o rzu tn ie  p o w sta ­
ła  a k c ja  p rz y b ie ra  n iezw ykle  ro zm ia ry . 
W śród zg łasz a ją cy c h  się  n ie  b ra k  rów ­
nież kob ie t, a  m iędzy  n im i i  k o b ie ty  z 
Sosnow ca, k tó rą  je s t p. S ta n is ła w a  Ślepo- 
» ;rouska. P . Ś lepow rońska w raz ze zgło­
szeniem  n ad e s ła ła  do re d a k c ji »IKC« lis t  
w k tó ry m  pisze:

• Je s te m  k o b ie tą  — ale  to  nic. K ob ie ty , 
pe łn iły  i  będą pełn ić , g d y  p rzy jd z ie  po- 
*a, te  w szy s tk ie  fu n k c je , ja k ie  im  zosta  
u ą  pow ierzone, g d y  m ężow ie p ó jd ą  na 
f ro n t  by n ie  p u śc ić  w ro g a  za p róg* .

P .. Ś lepow rońska a p e lu je  do m a te k  w 
n a s tęp u jący c h  słow ach :

j O m a tk i N iem ki! Czem u n ie gas ic ie  
? n ie  tłu m ic ie  w se rcach  w aszych  synów  
tej chciw ości i  p y ch y , k tó ra  ty le  ra z y  
w iodła w as n a  m anow ce P s ich  P ó l, P łow  
ca, G ru n w a ld u ?  Czem u w y c iąg ac ie  ręce 
po  to, co sp ły w a ło  naszą  k rw ią  i naszy ­
m i łzam i, co było  odw iecznie nasze! N ie 
m a  ta k ie j  p o lity k i i ta k ie j r a c ji  s ta n u , 
k tó ra  u sp ra w ie d liw ia  g rab ież . N ie w ysy  
ła jc ie  w aszych  synów  n a  rozbój. N ie r u ­
sza jc ie  nas*.

VS,U kresu drogi"
v,v hlnle „Zagłęfre**

W  k in ie  »Zagtębie* w y św ie tlan y  je s t 
U lin  p ro d u k c ji  k ra jo w e j p t. .U  k rem  
drog i* .

J e s t  to  d ra m a t o em o cjo n u jące j i p e ł­
nej n ap ię c ia  ak c ji, p o ru sz a ją c y  w  se n sa ­
c y jn e j fo rm ie  g łębok i k o n f lik t o bycza jo ­
w y  m iędzy  m iłością a  obow iązkiem , szczę­
śc iem  osob is tym  a pow o łan iem  uczonego.

W  film ie  *U k resu  drogi*  w ielką k re ­
ac ję  a k to rsk ą  s tw o rzy ł K az im ie rz  Ju n o -  
f ia  • S tępow sk i. J e s t  to  bezsprzecznie 
n a jw ięk sz a  i n a jc iek aw sza  ro la  w jego 
k a r ie rz e  film ow ej. Z n ak o m item u  a r ty śc ie  
/o d n ie  p a r tn e ru ją :  I re n a  M alk iew icz - 
D om ańska, M ieczysław a Ć w ik lińska, T a ­
m a ra  W iszn iew ska, F ra n c isz e k  B ro d n ie­
wicz, A dam  B rodzisz, L udw ik  F ritsch e , 
C h m u rk o w sk i, D orw ski, O ro liek i i inn i. 
Reżyserow-ał M icha? W aszy ń sk i.

Cl I T O  A k a ra k u ło w e , b re itszw anee, 
,  W  I  fokowe o raz
I —I S Y  sreb rn e , n ieb iesk ie  w  w ielk im  

w yborze poleca 
po cenach  posezonow ych

Stefan Łucaywo
S O S N O W IE C  P iłsu d sk ie g o  8, te l. 616S3.

P rz y jm u je m y  do p rzech o w an ia  f u tra
_______________przez la to .

Akademia żałobna
W  Z. S. W  CZELADZ!.

W  sobotę 13 bm. o godz. 8 wiecz. w 
’okalu Zw ązku Strzeleckiego przy ulicy 
Reymonta’ w Czeladzi odbędzie się żałobna 
akadem ia dla uczczenia czwartej rocznicy 
zgonu śp. Marsz. J. Piłsudskiego. Program  
akadem ii przew iduje między innym i dekla 
mac je, inscenizacje, popisy chóru i okolicz 
nościowe przemówienie.

W stęp bezpłatny. Sym patycy Z. S. 
ta le w idziani.

Dzień modlitwy
K R U C JA T  Z A G Ł Ę B IA

W  n iedzie lę  I I  bm . odbędzie się  w S o­
snow cu dzień m o d litw y  K ru c ja t  Z ag łęb ia  
o pokój d la  P o lsk i i św ia ta  całego.

Z b ió rk a  w szy stk ich  K ru c ja t  Z ag łęb ia  
n a  bo isku  szko lnym  w szkole pow szech­
nej n r . 4, u l. M ościckiego o godz. 7.30 r a ­
no, sk ąd  w y m arsz  do kościo ła  p a ra f ia ln e  
go W niebow zięc ia  N. M. P ., gdzie  m szę 
4w. o d p raw i J E .  ks. b isk u p  dr. T eodor 
K u b in a . W  czasie  m szy  św. K ru c ja ty  
p rz y jm ą  k o m u n ię  św . w  in te n c j i  P o tak ' 
P o  m szy  św. w y m arsz  n a  śn ia d a n ie  do 
szko ły , sk ąd  p rze m arsz  p rze d  ra tu sz , a  w 
raz ie  n iep o g o d y  do k in a  Z ag łęb ie , gdzie 
odbędzie s ie  m a n ife s ta c ja  re l ig ijn a .

S tan o w isk o  p. Ś lepow rońsk iej, k tó ra  
zg łasza  go tow ość p ó jśc ia  n a  p ew n ą śm ierć  
je s t  godne  podziw u i n a jw yższego  u zn a  
u ia . P ró c z  n ie j zg ło s iły  s ię  z Z ag łęb ia  
do b a ta lio n u  .ży w y ch  to rped*  n a s tę p u ­
ją c e  osoby:

Z B ędzina : W łodzim ierz  B uch ińsk i,
u rzędn ik  poczt, i C zesław  B u c h iń sk i, tech  
n ik  d en ty s ty czn y .

Z D ąb ro w y : p. S ta n is ła w  C h robok  (ul. 
K ró tk a  9), b. o ch o tn ik  z 1918—1921 i b. 
żo łn ierz  b a ta lio n u  śm ierc i a C h ro b re j za­
łog i B ełza.

Z M aczek p. S ta n is ła w  K ocot, l is to ­
nosz.

Z Radom ska p. B olesław  P a ty k o w sk i 
(ul. R oym on ta  12).

Z Sosnow ca d w a j uczniow ie L iceum  
P edagogicznego . P ró cz  tego  p  E dm nnd  
U  i  p . Z dzisław  B raszczy ń sk i (R u d n a  48) 

Ze Strzem ieszyc p. S te fa n  Z w ojkiew icz 
(A leja Nr. 2).

Z Zaw iercia p. M a ria n  Ł., B ro n isław  
S ikorą , p # Adam  M iro n  M iechow ski.

Togo ro d z a ju  o b jaw  św iadczy o n ie ­
zw ykłym  pogo tow iu  m o ra ln y m  ca łego  n a  
rodu. B ędzie on p rz e s tro g ą  d la  w szyst 
kich, k tó rz y  chcą. n as  zaczepić i godną, 
odpow iedzią n a  w sze lk ie  z a k u sy  u m n ie j­
szenia n aszych  p ra w  n a  odw iecznie po l­
sk ich  ziem iach .

R e s t a u m c i a - B a n c l n y  
J Ł / S / S  D E  D  A IV S  E “

tel. 614-72 SOSNOW IEC, UL. SADOW A 3 teł. 627-81
podaje do łaskawej wiadomości, że

O C R Ó 0
po gruntownym remoncie zostanie otwarty w dniach najbliższych. 
Całkowity dochód z dnia otwarcia nowy zarząd przeznacza na FON.

■7SB

Of S m i r ą g  nu  O . /V.
Na Fundusz Obrony Narodowej złożyli o 

f lary  robotn cy i  urzędnicy Belgijskiej 
Spółki Akcyjnej Towarzystwa Południow o 
Polskich Hut Szklanych w Ząbkowicach, w 
następujących wysokościach: robotnicy — 
2348 zł. urzędnicy —  1160 zł., fabryka —  
1150 zł. (poprzednio już 5.000 zł.).

*  *  #

Dzieci pryw atnej szkoły relig :jnej ,,Je- 
soda H atera“ w Sosnowcu ofiarow ały na 
FON, 21 zł. 06 gr.

# «  «

Duże zrozum ienie dla akcji dozbrojenia 
A rm ii wykazała ludność wsi Ciągów ce, 
pow. Zawierciańskiego. Gromada tej w si 
przeznaczyła na FON. t. zw. „korcowe*1 za 
2 lata w sumie około 300 zł.

Ochotnicza Straż Pożarna subskrybow.i 
ła 2 bony POP. W  ak c ji te j nie pozostały 
wtyle dzieci szkolne które z drobnych skła 
dek zakupiły  2 bony POP.,przekazując je  na 
FON. i 8 zł. 39 gr. ofiarow ały na ścigacz 
, Płomyk**.

♦  •  ♦
L ista o fiar zebranych przez Cech Szew 

ców i Cholewkarzy w Sosnowcu na FON. i 
zakupionej pożyczki Przeciw lotniczej przed 
s ta w a  się następująco:

Zebrano gotówką w łącznej sum ie zł. 
254.80 ponadto złożyli pp.: Tkacz B. złotą

obrączkę, Kowalski A. zloty pierścionek, 
M roziński A. 2 obrączki złote i 3 ruble 
srebrne, Kot I. 1 rubel srebrny. W awrzyn 
W. 3 ruble srebrne, Jan ik  M. 1 obrączkę, 
pierśc onek złoty, medal srebrny i bilon 
Dworakowski A. zegarek srebrny, 4 ruble 
srebrne i  2 m ark i srebrne, Starostecki B 
zegarek dam ski dewizkę, naszyjnik z łańcu 
szkiem złote, ponadto zakupi ze sw y m i pra 
cownikam i karab in  maszynowy, Machejek 
T. pożyczkę Narodową na zł. 50.—  Cech 
Szewców i Cholewkarzy w Sosnowcu ofiaro 
w ał pożyczkę Narodową na zł. 100.—  z ku 
ponam i.

Na pożyczkę Przeciw lotniczą Jezierski 
M. w płacił zł. 200.— , Korgol T  zł. 40.— , 
U rbański Zygmunt zł. 40.— _ Frączkiewicz 
St. zł. 20.— , Pogoda W . zł. 300 — Jędru 
szek K. zł. 40.— , Jan k M. zł. 40.— , Dwo 
rakow ski A. zł. 20.:—, Starostecki B. dekla 
row ał zł. 700.—  na co w płacił zł. 300.— .

Zarząd Cechu Szewców i Cholewkarzy w 
Sosnowcu uprasza o dalsze skałdanie ofiar 
na FON.

•  «  *
U czenice G im n azju m  K u p ieck ieg o  żeń 

sk iego  im . K ró lo w e j Ja d w ig i w Sosnow ­
cu z łoży ły  n a  P O P . 334 zł. i 1 obrączkę 
zło tą .

Sprawy szkolnictwa zawodowego
na terenie woj. kieleckiego

W  dniu 8 bm. odbyło się przy współ­
udziale w izytatora W itkow skiego z K urato 
rium  Okręgu Szkolnego Krakowskiego —  
posiedzenie Komisji Kształcenia Zawodowe 
go i Dokształcającego Izby Przemysłowo - 
Handlowej w Sosnowcu.

Po przyjęciu protokółu z poprzedniego 
posiedzenia K om isji, dyrektor lnż. W ołłej- 
ko, k ierow nik  T-wa Kursów Technicznych 
w D ąbrowie Gór., złożył spraw ozdanie z
11-to m iesięcznych kursów  dla pracow ni 
ków fizycznych w przemyśle^ zorganizow a­
nego w swo m  czasie przy wyżej wspom nia 
nym  Towarzystwie.

Ze spraw ozdania w ynika, że kursanci 
stanow ią dobry m ateria ł na przyszłych fa 
chowców, przy czym program  nauki stoi 
wyżej poziom u szkoły rzemieślniczej. Kur 
sanci będą poddani 13 bm. końcowemu egza 
m inow i piśm iennem u i ustnem u z tym, iż 
kursanci nie posiadający świadectwa czelad 
niczego skorzystają, dzięki przychylnem u 
ustosunkow aniu się Izby Rzem ieślniczej, z 
pewnych idg przy ich zdobyciu.

N astępnie kom isja dokonała rozdziału 
s»bw encii Izby ponuedz*' 4 szk zawodowe

z okręgu Izby, oraz podz ału 8 stypendiów  
wieczystych Izby im. M arszałka P iłsudskie 
go —  w kwocie zł. 2.000.—  pomiędzy 4 
najbardziej potrzebujących pomocy i odpo 
w iadających w arunkom  statu tu  stypendial 
nego —  uczniów  szkół typu technicznego 
oraz 4-ch uczniów szkół typu handlowego. 

*  *  #
Tegoż dnia odbyła się w Izlńe Przemy 

słowo-Handlowej w Sosnowcu konferencja 
z udziałem  w izytatora W itkowskiego z Ku 
rato rium  Okręgu Szkolnego Krakowskiego 
w sprawie utw orzenia od nowego roku 
szkolnego IV klasy o k ierunku  praktyczno- 
kup  eckim w gim nazjach kupieckich mę­
skim  i żeńskim w Sosnowcu.

Po rozw ażeniu przez obecnych najroz­
m aitszych koncepcyj co do sposobu i czasu 
odbywania prak tyk i, zebrani stanęli na sta 
now isku, że najracjonalniejszym  sposobem 
będz e 4-rodniow a nauka w szkole i  2-dnio 
wa prak tyka w sklepie w ciągu całego roku 
szkolnego< pozwoli to bowiem z jednej stro 
ny na zachow anie ciągłości nauczania, z 
drugiej zaś —  na zapoznanie się przez mło 
dzież z całokształtom  prac w handlu.

Kru/ciif^
u w a n tu m

W ychodzący w W arszaw ie .K u rier  Po. 
ranny* zam ieścił w kronice zaglębiow*  
sk iej wiadomUść, która w  zdum ienie wpra 
w iła  naszego k ierow nika działu lokalnego  
• K rwaw a aw antura w  Będzinie, 15 osób 
ran n ych . — grzm iał ty tu ł. A  w tekście  
tak i końcowy efek t .w ojn y  dom owej*:

• Na m iejsce krw aw ej bójki przybyło  
pogotow ie ratunkowe i policja. Z 10 osób 
biorących udział w bitw ie, ty lko trzy o- 
soby zostaw iono w domu, po uprzednim  
udzieleniu  im  pierwszej pom ocy, nato­
m iast 12 osob, tj. w tym  m ężczyzn, kobiet 
i sześcioro dzieci, przew ieziono do szpi­
ta la  powszechnego.

Stan ich  jest b. poważny i  budzi t>- 
bawy*.

A rytm etyka — trzeba przyznać — dość 
sw oista. Na 10 osób bijących się 12 zabra 
no do szpitala  i 3 pozostaw iono w domu.

Rachunek prosty. K orespoudent nią 
w liczy ł jeszcze ty lk o  siebie.

A le  to nie jest najw ażniejsze. F akt 
najciekaw szy, że w ogóle bójki, w której 
m iało brać aż ty le  osób n ie było. Jedna  
lokatorka dostała od drugiej po buzi —. 
i  już. T yle z krwawej bójki, jak nas in ­
form uje policja. W racając do w yżej cyto  
w anego zakończenia rzekom ej bójki, przy 
puszczać można, żc stan  korespondenta  
.K u riera  Por.* jest b. poważny i budzi 
obawy... gdyż, jak nam wiadomo, ulc&t 
on niedawno w ypadkow i. w iin

 oOq-----

Zakaz sprzedały wódki
MŁODZIEŻY.

W  ostatnich dniach w szystko re s ta u ra ­
cje i składy napojów  alkoholowych w Cza 
ładzi otrzym ały zaw iadom ienie o w ejścu  
w życie rozporządzenia o zakazie sprzedaży 
wódki i innych napojów  wyskokowych 
młodzieży do ł. 21 oraz o zakaz’c przebyws 
n ia  m ło d z ież y  sz k o ln e j w lokuliu-h  ro z ry w ­
kowych. Za przekroczenia te na restaurs 
torów spisyw ane będą doniesienia karne.

" - ud o - -

Ulice o padwdjiiycii nazwach
W  CZELADZI.

Zm iana nazw ulic w Czeladzi przyspa- 
rza m eszkańcom m iasta wiele kłopotów. 
Typowym tego przykładem  jest ulica Sta 
szica_ k tórej nazwę tę nadano przed kilku 
laty, a do tego czasu nie zdjęto starych 
tabliczek z napisem  „Ulica Rzeczna**.

Tablica taka figuruje na jednym  z di 
mów u zbiegu ulic Milow ckiej i Staszica 
W prowadza to w błąd najczęściej osoby 
obce, przyjeżdżające do Czeladzi.

W ładze m iejskie w nny zająć się upc, 
rządkowaniem  tych spraw.

 oOo-----

Wycieczka autobusami
PO ZAOLZIU.

Z w iązek S trze leck i Sosnow iec — S ta ­
ry  zaw iad am ia , że w ycieczka n a  Zaolzia 

w yznaczona n a  dzień  7 bm. z pow odu me 
pogody  zo s ta ła  p rz e su n ię ta  na dzień U  
bm  (niedziela).

M a rsz ru ta  o b e jm u je  zw iedzan ie  Cie­
szyna, T rz y ń ea , Ja b ło n k o w a , Is teb n e j t 
W isły . W y jaz d  z Sosnow ca z przed  lokr 

Ju Z. S. K o łłą ta ja  17 o godz. 5 rano . P o  
w ró t około godz 22.

In fo rm a c je  i zap isy  w  Sosnow cu, u! 
K o łłą ta ja  17 do d n ia  12 bm . p rz y jm u ją  
pp . w iceprezes J .  K ozłow ski i sk a rb n ik  
P . Chrząszcz (ca ły  dzień).

Zbiórka złomu
w  GUODŻCU.

Z w iązek S trze leck i O ddział w G rodz­
eń w zyw a m ie jscow e spo łeczeństw o  do 

sk ła d a n ia  zbędnego złom u żelaznego na 
FO N . i dozb ro jen ie  A rm ii. S k ła d a n ie  złu 
?nu będzie p rzep ro w ad zan e  w 3 p u n k ­
ta c h : 1) lo k a l Z arząd u  G m innego , 2) u p 
A le k sa n d ra  C zarneckiego , ul. R ey m o n ta  
1, 3) u  p . n ac ze ln ik a  u rzę d u  pocztow o — 
te lek o m u n ik ac y jn eg o  w G rodźcu M. A u 
g u s ty n a .
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Strajk u Dobrzańskiego
T B  w A.

S tra jk  robotników  w w apiennikach Do­
brzańskiego w Strzem ieszycach trw a  w 
dalszym  ciągu.

S tra jk u je  ogółem 2.1 robotników .

O drogę objazdową
dla pow. olkuskiego i m iechowskiego

W. związku z przebudową obecnej na 
wierzchni drogi państwowej od Olkusza do 
Sławkowa na nawierzchnię kl nkierową, za 
chodzi potrzeba objazdu tej trasy inną 
drogą.

Wobec bardzo szczuplej sieci dróg w 
pow. olkuskim, ruch kołowy i mechaniczny 
na czas przebudowy tej szosy, tj. co naj­
mniej na przeciąg jednego roku, musiałby 
odbywać s ę albo przez osiedle liukowno — 
do mostu sławkowskiego (od Olkusza przez 
Mazaniec) _ albo przez Ogrodzieniec.

Objazd jrrzez Bukowno stanowiłby za 
ledwie różnicę kilku kim., lecz Wymagałby 
za to budowy około 6 kim. nowej drogi bi 
tej kosztem około 50 tys. z ł, natomiast 
objazd przez Ogrodzien ec dla połączenia z 
Zagłębiem, to „nałożenie" drogi na prze 
strzeni 30 kim.

Trudno sobie wyobrazić wielkiej połaci

powiatu olkuskiego bez kom un:kacji koło­
wej, oraz położenie ludności pow miechów 
skiego, która w porze letniej i  na jesieni 
setkami furmanek dzienn e zwozi artykuły 
rolnicze do Zagłębia dla swych krewnych i 
na sprzedaż. Stan ten fatalnie odbiłby się 
na życiu gospodarczym niemal dwóch po 
wiatów.

Koncepcja objazdowa przez osiedle Bu 
kowno powinna bezwarunkowo zwyciężyć, 
lymbardziej, że magistrat olkuski parcytypu 
je w budowie nowej drogi — jak się dowia 
dujemy — do sumy 15 tys. zł., większą su 
mę powinien przeznaczyć na ten cel Fund. 
Pracy, dla zatrudniania znaczniejszej ilości 
bezrobotnych, którzy niecierpliwie oczekują 
na pracę.

Nie potrzeba dodawać, źe bezpośrednie 
i bliskie połączenie ós edla z Olkuszem no 
wą drową, oraz z Zagł. Dąbrowskim wpły­
nie dodatnio na jego dalszy rozwój.

Uroczystości żałobne w Zagłębiu
m dniu źułufoy

W BĘDZINIE w dniu 12 bni o godz. 10 
ran o nabożeństwo żałobne w miejscowym 
kościele parafialnym przy udziale przed­
stawicieli wojska, urzędów i organizacji;
2. o godz. 19 zlrórka organizacji w ko­
szarach skąd wymarsz na Plac 3-go Maja;
3. od godz. 20.20 do  21 u ro c z y s to ś c i żałob 
■,ie na Placu 3-go M aja.

Organizacje proszone są o wzięcie udzia 
łu w uroczystościach żałobnych w mundu­
rach i ze s z t a n d a r a m i  przewiązanymi krepą

W SO SNO W CU w dniu 12 maja br. od 
godz.  20 min. 45 do godz. 20 m n. 48 bę 
Izie zarządzona cisza dla uczczenia pamięci 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Svreny fabryczne; Huty Katarzyna, Hu 
ty  Milowicie, Walc. lir . Renard ’ Kopalni 
Modrzejów będą sygnalizować:

a) o godz. 20.45 krótkim 10-sekundo 
erym sygnałem rozpoczęcie ciszy,

b) o godz. 20.48 długim 1-minutowym 
sygnałem zakończenie ciszy.

W czasie od godz. 20 do godz. 21 w 
tym dn 'u  wszelkie syreny innych zakła 
dów przemysłowych mają być unierucho 
mione, a uregulowanie wewnętrznego toku 
pracy w tych zakładach powinno być prze 
prowadzone bez użycia własnych sygnałów 
syrenowych.

W DĄBROWIE. O godz. 8 30 nabożeń 
stwo dla szkół powsz.; o godz. 9.30 nab. 
dla szkół średn. i organizacyj; o godz. 19 
— zb:órkn organizacyj na placu szkoły nr.
1 przy ul. 3 Maja 30, przemarsz ulicami mia 
Sta do ogrodu przedszkola, gdzie o godz. 
20.45 na sygnał syren i dzwonów' chwila c; 
szy; następnie ognisko i odczytanie przez 
kpt. Nowakowskiego wrskazań Józefa P łsud
skiego. . . .

Komitet prosi o jak najliczniejszy udz ał
w uroczystości.

•  •  •
Zarząd Koła Harcerzy z czasów walk o 

Niepodległość i  Zarząd Oddziału Związku 
b. Ochotników A. P. w Sosnowcu wzywają 
swych członków do udziału w uroczysto 
ściach zw ązanych z obchodem IV rocznicy 
śmierci śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Zbiórka przy sztandarach w tymże dniu 
o godz. 19.45 przód ratuszem w Sosnowcu. 

* * *

Zarząd Związku B Ochotników Armii
Polskiej Oddział w Będzinie zawiadamia
członków, że w' dniu 12 maja br. odbędzie
się zb:órka członków lokalu przy ul. Okrzei
5 celem wzięcia udziału w obchodzie.
czwartej r o c z n i c y  śmierci Marszałka Polski.
Zbiórka o godzinie 18.

*  *  #

Zarząd Oddz'alu Związku I-eg. Pol. w

HO  W
m a rk i A. K am ińsk iego  

za gotów kę i na ra ty  poleca

ELEKTRO—CENTRUM
SOSNOWIEC, TARGOWA 15-a, tel 61639.

SosnoiYCU w zyw a sw ych członków  do  wzię 
c ia  u d z ia łu  w n abożeństw ie  ża łobnym  o g. 
10 w d n iu  12 m aja  tj. w d n iu  Żałoby Naro 
dow ej. N astępnie o godz. 20 zb ió rka  p rzed
ratuszem w Sosnow cu.

# # #
Zarząd Okręgowy Zw ązku Legionistów 

Polskich i Powiatowego Związku P.O W. w

Sosnowcu, wzywa swych członków do wzJę 
cia udziału w uroczystościach żałobnych w 
dniu 12 maja br. z pocztami sztandarowymi 
w ramach Komitetów nTejscowych.

* « #
W dniu 12 maja lokale rozrywkowe nie 

będą mogły urządzać dancingów.

99 S M  W  W 6 *
Scsnow iee, Ui. 3 -ja  65.

Tel. 61-901 62-735 Podziemia 69-791.

Program artystyczny „Savoy’u*
S TSELLA BETTY PIEŚNIARKA — TANCERKA

HAStBY EHBSSTtAItlBUŁGAR
FENOMENALNY AKR0BATA PARTEROWY

ZAPOWIADAMY n a  dzień  17 m aja  1 939 n iew id z ian ą  w Sosnow cu REWIĘ MODY I
BŁższe szczegóły będą podane. U

Wiadomości bieżące
Czwartek

Dziś: Mamerta 
Jutro: Ponkracęgo 
Wschód słońca: 4,60 
Zachód słońca 18,40

foyiury aptek w Sosnowcu
Dzis dyżury nocne pełnią następując0 

ap tek i:
i .  U a r baev.e w skiego, ul. Sienkiew icza 9 
C. T ruszkow ski, ul. P iłsudsk iego  46 
L. T urskiego, ul. 1 go M aja 18 
W. W asilew skiego, ul. M odrzejowska 10 
W. Zielezińskiego, ul. O ria 28.

 oOo------

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś o godz. 20 popu larne  przedsta­

wienie cieszącej się w ielkim  powodzeniem 
doskonałej kom edii R. N iew iarow icza pt. 
.D laczego zaraz tragedia* . Ceny m iejsc: 
p a r te r  od 1 zł. do 1.30, a m fite a tr  55 gr. 
ga leria  25 g r  B ile ty  wcześniej do naby­
cia w B iurze Podróży Orbis.

W  sobotę dn ia  13 bm. o godz. 2030 
p rem iera  doskonałej kom edii w 3 ak tach  
D Niecodemiego p t. iG ałganek* z gościn 
nym  występem znakom itego gw iazdora 
ek ranu  polskiego, bohatera  filmów: 
»Wrzos«, »U kresu drogi*, D októr Mu­
rek  i inn. F ranciszka  B rodniew icza w 
otoczeniu zespołu , a rtystów  T ea tru  M iej­
skiego w Sosnowcu w reżyserii K. Vor-

b rodta. B ilety  wcześniej do nabycia  w 
B iurze Podróży Orbis. B ile ty  ulgowe nie 
ważne.

— B. OCHOTNICY A R M II P O L S K IE J 
W  STRZEM IESZYCACH uchw alili, że 
poświęcenie sztandaru  oddziału odbędzie 
się w dniu  4 czerwca br. Pow ołany został 
kom itet o rganizacyjny  na czele z p F r. 
Fzygalskim .

— Z E B R A N IE  ogólne tow arzystw a po 
p ie ra n ia  szkolnictwa zawmdowego w So­
snowcu odbędzie się w p ią tek  12 bm. o 
godz. 18 w lokalu  tow arzystw a przem y­
słowców Zagłębia D ąbrow skiego przy 
ul. 3 M aja 25.

— W  W YDZIALE ŚLEDCZYM W SO­
SNOW CU jest do odebran ia  znaleziony 
zegarek dam ski chrom o - niklow y na 
rękę.

7 7
I S  mL

Czytelnicy ncis\
komunikują nam że...

G m ina żydow ska w Sosnowcu zalega 
zatrudn ionym  przez gm inę rzezakom t* 
w yp łatą  ponsyj. N ie sądzim y, aby w k a ­
nie nie było pieniędzy na zapłacenie za­
ległych sum. Po p rostu  opieszałość.

K asyno w Sopotach rozesłało re k 'a  
mowe prospek ty  zachęcające do odwie­
dzenie Sopot. W  związku z obecną sy tu a ­
cją polityczną każdy P o lak  winien taki 
Piospekt odesłać z odpowiednim dope 
sl iem. .

Z  O f lr e ig z g
(o) Z OLKUSZA DO ŁODZI. Inspeli 

;or pracy 21 obw. w Olkuszu iuż. H om o 
niuk, przeniesiony został na stanow isko 
inspek to ra  obw. do Łodzi.

Do O lkusza m ianow any je s t iuspefe 
to r m gr. S załagan  z Nowego Sącza.

(o) ZBIÓRKA M ETALI. Zebrani na 
zjeździć delegatów  Zw.- Rezerwistów pow, 

olkuskiego postanow ili m. in. za jąć  się 
zbiórką m eta li na cele obronności p ań ­
stwa.

(o) R E F E R E N T  K ARNY w staro-
ptw;e pow iatow ym  w Olkuszu na m iejsce 
fp. Niewiadom skiego, objął m gr. Zfc'g- 
niew K alisk i z urzędu województwa kifc 
leckiego.

Io) NA FON. Zarząd Kidów uchw alił 
n a  pożyczkę lotniczą zł. tysiąc  (500 zł. z 
nadwyżki budżetowej i 500 zł. z zysku ka 
3y pożyczk. — oszczędnościowej), przo 
znaczająe jednocześnie sumę tą  na FON.

(o) KONCERT. Stow arzyszenie m uzy­
ków polskich w K rakow ie, urządza w 
dniu  13 bm. w sali p. Bobrzeekiego (Augt 
s tiańska) koncert z udziałem  artystów  
op. W unsch — Paw likow skiej, Opolskiej 
Bieleckiego i Geigera. P rzy  fo rtep ian ie  
prof. Skołyszewski. — W  program ie  arie 
i zespoły operowe i operetkowe, pieśni, 
ira z  u tw ory  fortepianow e.

(o) NA PC K . p, M aria M ianowska, art, 
m alarka  z O lkusza ofiarow ała na  PCK . 
obraz pastelow y w łasnej roboty. Za zgo 
lą ofiarodaw czyni, obraz ten będzie roz 
losowany.

(o) W ÓJTEM  GMINY RABSZTYN.
w ybrano ponownie w dniu 8 bm., l» 
F ranciszka  Kluczewskiego.

Olkusz
W  DNIU .ŚW IĘ T A  M A T K I..

W  gim nazjum  żeńskim  K oła  PMS-, v 
raz w szkołach powszechnych n r. 1 i 2 w 
Olkuszu, odbyły się w ubieg łą  aiedzieię 
piękne uroczystości, z okazji «S n ę ta  M at 
ki*.

W  gim nazjum  żeńskim  urządziła  je  1 
dr. harcerska  im. Em. P is  cer- w szko­
łach powszechnych K oła PCK . — Uroczy 
ste  akadem ie poświecone M atkom  m iały  
ch a rak te r niezwykle m iły  i w zruszający. 
P o  popisach dziatw y M atki obdarow ano 
upom inkam i i kwiata»ni.

Prymas Polski ks. Kard. Hlond
w miechowskim i olkuskim

J a k  już donosiliśm y, w dniu  15 bm 
przybyw a na teren  pow iatów : jędrzejow  
skiego, m iechowskiego i olkuskiego J . E. 
ks. K ardynał Hlond.

Na teren ie  pow. m iechowskiego, dostoj­
ny Gość zwiedzi kościoły w K siążu W iel­
kim , Miechowie, S łom nikach i Iw anow i­
cach. na teren ie  zaś pow. olkuskiego koś

cioły w Skale k/Ojcowa, Ojców, Sułoszo 
wę, Olkusz, Klucze i Ogrodzieniec.
- D ostojnem u Gościowi tow arzyszyć bę­
dą JE . ks. biskupi ks. dr. K aczm arek i ks 
Sonik z Kielc.

W Olkuszu ks. P ry m as spodziewany 
je s t godz. 15 m. 45.
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Ekspresem kursującym  na lin ii Rzym—  
Dudapeszc jedzie marchesa Grimani w  łow a . 
rzysłw ie P olki Z ofii Barskiej. Grimani to­
w arzyszy pułkow nik Rosso. W  w agonie do­
konano morderstwa, które przypadkowo  
Wykrywa Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
Szefa w ydziału bezpieczeństwa, wykrywa  
narzędzie zbrodni, sztylet i ustala, ie  zamor­
dow anym  ma być zbankrutowany bankier 
rzym ski Luizzi Torcello^ który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecn e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w którym do­
konano morderstwa.

94)

— Pierw szorzędna sensacja! M ord 
rabunkow y w ekspresie nocnym Rzvin 
— Budapeszt. Nieznany złoczyńca za 
m ordow ał i ograbił rzym skiego ban­
kiera Torcello, k tóry  miał przy sobie 
m nóstwo pieniędzy! A resztowano już 
dwie osoby. P an  Stanley znikł nie 
wiadomo gdzie. Oto dokładne sp ra ­
wozdanie z przebiegu dochodzeń, jakie 
przeprowadzono bezpośrednio p -  
przy jściu  pociągu; wszystko już go-' 
taw e do druku, do w ydania popołud­
niowego! —młodzieniec, niew ątpliw i') 
reporter, rzucił kilkanaście zapisa­
nych kartek* na biurko, o tarł pot z 
czoła i dopiero teraz zauważył poli­
cjantów .

— Kolega N adasz — przedstaw ił 
go B ra tt i dodał: — Niechże się więc 
p a n  przestanie dziwić i podejrzewać, 
bo już mamy potrzebne inform acje.

— Byl najw yższy czas — odparł 
•dzalk—bo można było przypuszczać...

— Pańsk ie  przypuszczenia zapro­
wadzą pana na bezdroża. N a ra d  się
pan  tylko na śmieszność podejrzewa- 

• * 1  ' Ijąć tak niezm iernie bogatego
ka, jak  pan Stanley, o dokonanie mor­
derstw a dla rabunku. Można by pana; 
jeszcze uspraw iedliw ić, gdyby . . ćho-: 
dziło o zabójstwo w afekcie, chociaż 
jestem przekonany, że mój szef w or- 
góle nie byłby zdolny do pozbawienia 
kogoś życia; ale rabunek jest bezwa­
runkow a wykluczony.

— Niecli pan nie będzie laki pew­
ny; w naszej praktyce nieraz iuż na­
tykaliśm y się na zbrodnie, popełniono 
w takich okolicznościach, że nam sa­
mym wydaw ały się. one absurdalne, a 
jednak ten absurd okazywał się n a j­
realniejszym  faktem . Zresztą kto wie, 
czy rabunek nie był tylko pozorem, 
skonstruow anym  celowa dla zm ylenia 
śladów. istotne zaś motywy zbrodni 
tkw iły  gdzie indziej.

— Pow tarzam  panu, że nikt, kto 
zna pana Stanley a, nie uwierzy w to 
nigdy, by zabił on człowieka w jakich­
kolwiek okolicznościach. Chyba , tylko 
przypadkow o, albo gdyby nie miał in 
nego sposobu obrony własnego życia

— T a dyskusja do niczego nie do­
prow adzi, bo my, policjanci, n a p a trzy ­
liśmy się w życiu na tak niepraw do­
podobne sytuacje, że nic nas już ni® 
dziwi. Lepiej niech mi pan nowie, czy 
m ister S tanley jes t żonaty ?

— Nie.
— A jak i w ogóle jes t jego stosu­

nek do kob iet! .
— Co to m a znaczyć?! — krzyknął 

B ra tt  wzburzony. — Jak im  praw em  
w trąca się pan  do pryw atnego życia 
mojogo szefa? I  jeszcze jest pan tak  
dalece nietaktow ny, że zwraca się pan 
z podobnymi pytaniam i do muie!

— Może to nietakt, ale w iadom ość  
ta  byłaby bardzo pożyteczna d la śledź 
twa. Zresztą, czy mógłby pan  p rzy ­
siąc, że pan  Stanley nie znajduje  się 
w tym  gmachu.

— Co?! — Jak?! — B ra tt z w ła ­
żenia osunął się ciężko na fotel. — 
K toś z nas chyba oszalał!..,

— Nie jest to wcale takie- n iem o­
żliwe, jak  s :ę panu wydaje. Przeciw ­
nie, istn ie ją  pewne podstaw y da p rzy ­
puszczenia, że Stanley ukry ł się tu ta j 
w łaśnie, rozumie pan? Byw ały już 
dziw niejsze historie.

— To jest wykluczone, m usiałbym  
to zauważyć.

■ — Może pan i zauważył, ty lko u- 
k ryw a ten fakt. Jak o  podw ładny mi­
ster S tan ley’a  s ta ra  się mu pan u ła t­
wić sytuację; to naw et b a - : / > ehwa 
lebne. Ale wobec tego będziemy m u­
sieli przystąp ić do dokonania rewizji.

Bela B ra tt zrazu oniemiał z wście­
kłości. Zdawało się, że lada chwila 
wybuchnie i rzuci się na  policjantów. 
Ale na szczęście zdołał zapanować nad 
sobą.

— Może pan  sobie rewidować od 
góry do dołu, jeżeli to  sp raw ia  panu 
przyjem ność — powiedział nieco d rżą­
cym głosem — ale zwracam pańską 
uwagę, że pan  Stanley nie jest żad­
nym  obieżyświatem, a tym niej zbrod 
niarzem ; raczej praw dopodobnie sam 
padł ofiarą  zbrodni!! Niechże pan się 
zastanowi: czy nie przyszło panu na 
myśl, że ci sami lulzie, którzy zamor­
dowali bankiera, dokonali również 
zamachu na słynnego ze swych bo­
gactw  am erykańskiego króla p raso­
wego? Przecież ta  zdobycz byłaby dla 
nich bardziej ponętna, niż tam ta. 
Może mu nie odebrano życia, tylko 
porwano, w celu wym uszenia okupu. 
Pewnie go dobrze schowano a wszę­
dobylska policja nie chce sobie zadać 
trudu, by go szukać, więc poszła po 
linii najm niejszego oporu i z o fiary  
s ta ra  się zrobić przestępcę!...

Obydwaj inspektorow ie policji pod 
nieśli się ze swych miejsc, widocznie 
poruszeni i zdetonowani słowami 
B ratta .

— A może ma pan słuszność? — 
rzekł w  zamyśleniu Gyor.

— Zapewniam  pana, że się nie 
mylę, to przecież jasne, jak  słońce! 
Niech pan natychm iast poruszy niebo 
i ziemię, by odszukać pana S tanley 's.

— Zarządzenia takie wydano już 
dawno; jednocześnie rozesłano listy  
gończe.

:— Nic nie szkodzi. Szukajcie go 
1 sobie jako ofiarę zbrodni, czy też jako

WEZ UDZIAŁ
W PIERWSZYM

WIELKIM KONKURSIE
99

który polega na daniu  tra fn e j odpo wiedzi na trzy  py tan ia  tyczące się dru  
kowanej przez nas powieści p. t. „T a jem n ica  E xpresu’1 Rzym —Budapeszt 
P y tan ia  te brzm ią:

1. C Z Y JE  ZW ŁO K I Z N A L E Z IO N O  W W A G O N IE?
2. K TO  ZA B IŁ?
3. CZY I J A K IE  M A Ł Ż E Ń ST W A  D O JD Ą  DO S K U T K C ?
Dla tych, którzy tra fn ie  odpow iedzą na powyższe py tan ia  w ydaw ni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.

Warunki udziału w Konkursie
W konkursie mogą brać udział ty  lko prenum eratorzy „E xpresu  Zagłę­

bia". K ażdy z uczestników K o n k u rsu  winien wyciąć i zebrać 10 numero 
wanych kolejno kuponów (z których cztery już zamieściliśmy) i w raz z od 
powiedzią przesłać do redakcji „E xp resu Zagłębia” Sosnowiec, T eatra lna  
1-a z dopiskiem na kopercie „K onkurs powieściowy". Odpowiedzi należy 
nadsyłać dopiero po zebraniu dziesięciu kuponów. O term inie zamknięcia 
konkursu powiadomimy Czytelników osobno.

ĘJujcagjCMS
K to  jeszcze nie zaabonował „ E x p re su  Zagłębia", a chce brać udział 

w ogłoszonym K onkursie niech zamó wi gazetę w naszej A dm inistracji w 
oddziałach lub u kolporterów.

Z chwilą otrzym ania zamówienia w ysyłam y bezpłatnie egzem plarze 
„E xpresu  Zagłębia”, w których zam ieszczone były kupony konkursowe.

podejrzanego o je j dokonanie — wszy 
stko jedno, byleśeie go odnaleźli. Ze 
swej strony zrobię też w szystko, oo 
jest w mocy ludzkiej.

Ju ż  w kilkanaście m inu t później* 
kabel i radio rozsyłały alarm ujące de­
pesze we w szystkie strony  -w iata, po 
przez góry i morza. M aszyny ro ta ­
cyjne wydaw nictw  koncernu W illiam a 
S tan ley’a, z „New W orld Times" i 
„Nową K roniką Peszteńską" na czele 
pracow ały całą siłą, podając w m ilio­
nach egzem plarzy wiadomość, k tó ra  
wzbudziła niesłychaną sensację na ca­
łym globie ziemskim:

ZAGAD KA E K S P R F S U  
NOCNEGO

W  pociągu Rzym— Budapeszt za­
mordowano znanego bankiera rzym ­
skiego.

A M ER Y K A N SK  f  KRÓL P R A ­
SOW Y W IL L IA M  STA N L E Y  

Z N IK Ł  B EZ ŚLAD.

A resztowano dwie podejrzane osoby.

II .

D októr S te fa n  O lsza był zupełn ie
zdezorientowany. Po raz ostatni w i­
dział Zofię Barską, gdy przerw ała z 
nim rozmowę w przedziale drugiej 
klasy, by udać się do march esy po 
dyspozycj. Dotychczas jeszcze brzmia­
ły  mu w uszach jej słowa: „Powrócę 
tu  niezadługo", wypowiedziane z mi­
łym uśmiechem i pełnym  wdzięku 
skinieniem  głowy. W idział ją  jeszcze 
we drzw iach przedziału, w dobrze 
skrojonej, uw ydatniającej sm ukłe 
kształty  suknu, widział jedw abisto 
blond włosy, szczupłą, o jasnej cerze 
tw arz, wielkie i jakby  v;zmavzoue 
oczy.

Mimo obietnicy, nie przyszła ju i 
jednak  do niego. Co m ogła być tego 
powodem? Łam ał sobie nad tym  za­
gadnieniem  głowę, rozważał rozm aite 
możliwości i wreszcie przyszedł do 
wniosku, że m archesa zatrzym ała ją 
na noc. Zrobiła mu się przyk'-o, że bę­
dzie m usiał spędzić pozostałą czę?ć 
podróży bez niej, a jednocześnie zr<> 
zumiał, że choć zna ją  tak niedawno, 
trudno mu już będzie w przyszłości 
obywać się bez je j tow arzystw a. D o­
tychczas w życiu jego kobiety odgry­
wały bardzo niewielką rolę i uważał 
sam siebie za obojętnego na powaby 
miłości, a oto teraz m usiał p-zyznać 
przed samym sobą, że w szystkie sw<? 
myśli i uczucia gotów jest złożyć >J 
stój jednej kobiety: Zofii Barskiej.
Ju ż  przedtem , podświadomie nie­
mal, zrobił krok decydujący: p rzer­
wał swe stud ia  w Rzymie i postanow ił 
kontynuować je  w Budapeszcie po to 
jedynie, by nióc towarzyszyć w po­
dróży tylko co poznanej dziewczynie. 
I  w te j chwili zdawał już  sobie sp ra ­
wę, że w ystarczyłoby jednego je j sła­
wa, by tow arzyszył je j choć na koniec 
św iata,

. ▼ v v » . d. c. n.
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Radio „wojna psychiczna99

Stan, k tó ry  przeżyw am y nie bodąc 
wojną, daleki jest jednak  od pokoju. To 
jeż określono go słusznie m ianem  *woj- 
ny psychicznej*. »W ojna psychiczna* 
jest próbą sił m oralnych  narodów , w któ 
rej decydują wola zbiorowa, odw aga i 
■wytrzymałość nerwów. «Technika« iej 
wojny je s t bardzo p rosta . U żyw a się do 
aiej tych  środków, k tóre  służą norm al­
nie do rozpow szechniania w artości k u ltu  
raluych, ja k  praca, książka, film  itp . F a  
dio odgryw a w  te j dziedzinie ro lę coraz 
ważniejszą.

E o la  propagandow a bibuły , książki, 
film u, blednie wobec te j w alki, ja k a  roz­
g ryw a się w eterze. Radio s ta je  się coraz 
częściej bezpośrednim  środkiem  między-

Z  Z a w S e r c i o

Ostatnia droga
DWUCH NIEPODLEGŁOŚCIOWCÓW.

Onegdaj odbył się w Zaw ierciu po- 
podległość P o lsk i: śp. Antoniego W cisto 
podległość P o lsk i: śp. Antoni-eog W cisło 
urzędnika w ydziału opieki społeczenj za­
rządu m iejskiego w Zawierciu, żołnierza 
PO W . b. obwodu zaw ierciańskiego i śp. 
'Antoniego Leskiego, pracow nika fab ryk i 
1A Z. »Zawiercie* b. żołnierza arm ii po - 
sk iej we F ran c ji, odznaczonych K rzyża­
mi Niepodległości.

Nad o tw a r ty m i g robam i żałobne mo- 
Vly o d p raw ił ks. Szym czyk. W pogrzeb ie 
w ziął udział za rząd  m ie jsk i z p. p rezydou  
tern m ia s ta  Czesław em  K ow alskim .

(a) DZIEŃ M ATXL O negdaj koło m ło­
dzieży PCK. przy szkole powszechnej nr. 5 
w Zawierciu pod kierunkiem  opiekunki 
p M arty  S ikorskiej, urządziło uroczysty 
litchód »Dnia M atki*. Po nabożeństwie 
■wobec licznie zgrom adzonych m atek, od 
by ł się w szkole poranek  z przemowie 
triem uezenicy Laskow skiej, śpiewy, in 
scenizacje, obrazek sceniczny i krakow ;a 
czek dziarsko Odtańczony przez najm łod 
jzycb uczniów kl. I  i I .I  Na zakończenia 
wśród m iłego n astro ju  dzieci sk ładały  
życzenia i w ręczyły paczki m atkom  i 
kw iaty  nauczycielkom .

(z) NA POP. I F^N . Kierow nictw o 
szkoły oraz grono nauczycielskie szkoły 
powszechnej nr. 3 w Zaw ierciu zadekla­
rowało na PO P. 860 zł.

N a FON. w płaciła szkoła oraz dziatw a 
fzkolna 222 zł. 40 gr.

narodow ej «w ym iany myśli*, a raczej 
w alk i argum entów , k tórej p rzysłuchu ją  

się m iliouy słuchaczy z te j i z tam te j 
s trony  g ran icy . W tej atm osferze każde 
słowo rzucone przez wielkiego po lity k a  
do m ikrofonu ma swój ciężar ga tu n k o
wy, bo k ry ją  się za nim  czołgi i bagnety , 
a n ieraz i m iliouy serc słuchaczy, przy­
szłych żołnierzy. Równocześnie rad io  sta  

je  się nieraz niebezpiecznym  środkiem  
p ropagandy  defetystycznej.

A takow i tego typu  trzeba  p rzec iw sta ­
wić obronę i ko n traa tak .

Ja k ą  obronę zastosow ać Czy m a to być 
obrona b ierna, ja k  np. przed nalo tem  lo­
tniczym, po legająca na  u k ry c iu  się i izo 
lacji? Jedno  z państw  ościennych przed­
sięwzięło i tego rodzaju  środki. Mianowi 
cio zabroniło ono swoim obywatelom  słu 
chać odczytów z obcych rad iostacy j pod 
grozą k a r przew idzianych za działanie 
antypaństw ow e aż do k a ry  głównej włą 
rznie. N ie chcem y wdawać się w oceną 
tak ich  metod, ich słuszności i skuteezuoś 
ci. Równie dobrze m ożnaby zakazać oby 
watelom  używ ania odbiorników  lam po 
w yeh i dopuścić ty lko  am pli fony i detefc 
to ry . W ojna psychiczna nie może jednak  
opierać się na  — braku  zaufan ia  do 
w łasnego społeczeństw a i okłam yw aniu 
społeczeństw  obcych. R ola rad ia  je s t in-

NA WESOŁĄ NUTĘ

na. P olega ona — ja k  to p ięknie określił 
gen. Berbecki — na »zespalaniu m ilio ­
nów serc*, na budzeniu w śród obyw ateli 
gotowość do obrony i w alki. P o lega rów 

n ;eż na  rozpraszaniu  s tan u  niepewnoś­
ci w społeczeństwie, spowodowanego b ra ­
kiem  info rm acy j o chw ili bieżącej..

Radio polskie s ta ra  się często i do 
k ładnie inform ow ać słuchaczy. A nieraz 

jako  środek techniczny przyczynia się 
do niebyw ałego zjednoczenia m yśli i 
wzmoenionia sił m oralnych ogółu. W y 
starczyło obserwować Warszawkę w dniu  
5 m aja, w czasie przem ów ienia m in. Beo- 
ka. Cały ruch  na  u licach  zam arł i  za­
styg ł p rzy  głośnikach radiow ych, z któ 
rych  padały  spokojne i mocne słowa m i­
n is tra  można było słyszeć oklaski i 
okrzyki równie silne ja k  w sali sejm owej 
i bez przesady — m ożna ty ło  usłyszeć, 
ja k  w spólnym  i mocnym, ry tm em  b iją  
serca słuchających. M ikrofon spełn ił tu  
dobrze swoje zadanie. I  gdyby s tan  ra  
diofonizacji był tak i wszędzie jak im  jest 

w większych m iastach , rad iofonizacja 
spełn iałaby  to. zadanie w prost znakom i­
cie. i dlatego d la  przy jació ł, zwolenni­
ków i działaczy ra d ia  nakaz ich^dziatal- 
nośei je s t te raz  jeszcze bardziej a k tu a l­
ny: radiofonizow ać k ra j, ja k  najs iln ie j 
radiofonizować.

Z a h o w a  w  d o r o s ł y c h
Gdzie tylLto się ruszymy, wszędzie spo 

tyka się gromady rozbawionych m ilu­
sińskich.

Siedzę, ua przykład, wczoraj w parku 
m iejskim w Sosnowcu. Obok mnie dwoje 
małych brudasów *gra» w małżeństwo.

On wsadził pod pachę zwiniętą gazete 
— teczkę i mówi do niej:

— Idę do b iu ra  — do w idzenia. Uważaj, 
żeby dzieci nie psociły!

Ona na to:
— Dobrze, tylko przyjdź prosto do do­

mu. N ie chcę słyszeć o żadnych zebra­
niach. Obiad się przypali!

Malec z poważną miną obszedł kilka  
razy dookoła klomb, podczas gdy rezolu­
tna dziewczynka naprzyrządzała przez 
ten czas z liści, piasku i kamyków róż­

nych ^smakołyków* i naukładała je na 
ławce.

Po chwili on wrócił.
— Dzień dobry! Prędko jeść! Obiad!

Ona prowadzi go do stołu - ławki i za 
prasza do jedzenia zastawionych *po- 
traw i. »Mąż« z oeliotą zabrał się do zupy 
z piasku, nie ż.dążył jednak jeszcze jej 
skosztować, gdy oto wszystkie dania tM 
stały nagle zmiecione ua ścieżkę ener­
giczną rączką »małżonki*.

Głupi jesteś, Alek! Wcale nie tak, 
Wcale nie umiesz się bawić naprawdę. 
W prawdziwym m ałżeństwie, to jak żona 
na musi się kłócić, że to nie świństwo, i 
nie będzie jadł takiego świństwa, a źo- 

postawi obiad, to mąż musi krzyczeć, że 
I>otem musi płakać i powiedzieć: «Nie

chcę takiego gbura męża*. Mąż musi ją 
przepraszać, a tona będzie dalej płakać, 
aż on powie: »Uspokdj się, to kupię ci ka 
pelusz*. To oila się upudruje i ubierze w 
futro i pójdą po kapelusz.

O to, jak w ygląda zabawa w doro­
słych.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Czw artek 11 maja
6.30 Pieśń Kiedy ranne w sta ją  zorzn

6.35 G im nastyka 6.50 M uzyka 7.00 Dzie* 
nik poranny  7.15 M uzyka 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.00 K oncert C hopina w P ary  
żu poranek  muzyczny dla szkół. 11.25 P I /  
ty . 11.30 A udycja d la  poborowych. 11.57 
S ygnał czasu z K rakow a. 12.03 A udycja 
południow a z K atow ic, 13.00 P a trz  progi*  
my lokalne. 15 00 Rozmowę technika z 
młodzieżą przeprow adzi W acław Fren 
kiel. 15.15 K łopoty i rady : Szukam letm s 
k a _  dialog w oprać. H alin y  Mameloko 
wej z K atow ic. 15.30 M uzyka obiadowa. 
16.00 Dziennik południowy. 16.08 W iado 
mości gospodarcze. 16,20 W iejskie spói 
dzielnie w walce o lepszą przyszłość po 
gadauka d la  młodzieży. 16.40 K oncert o r­
k iestry  Adam a H erm ana z Krakowa. 17.10 
H olandia na codzień pogadanka St', b io  
niewskiego. 17.20 Zw ykła kom órka pos& 
danka z W ilna. 17.30 A rie  operowe w wyk 
Eug. M ossakowskiego, 17.58 P rzerw a. 18.00 
K oncert poświęcony twórczości Hugo Al- 
vena. 18.30 W śród ryLaków au d y c ja  lito- 
racko — m uzyczna. 19.00 K oncert popular 
ny. 20-00 A udycja d la  wsi. 20.10 D. c. kon­
certu  popularnego. 20.35 Dziennik wie­
czorny. 21.00 F r. Schubert k w arte t smycz 
kowy. 21.40 Smiero B atorego fragm en t z 
książki m. K allaya  22.00 M uzyka z P ł/I  
22.55 P rzegląd  p rasy . 23.00 Dziennik w ie­
czorny. 23.05 K oncert m uzyki polskiej.

KATOWICE  
C zw artek 11 m aja.

5.30 Dzień dobry — wesoły m en ta l p ły  
towy 6.30 P ro g ram  na dziś 11.15 P ły ty  
14.G0 M uzyka rozryw kow a. 14.20 P ogadaa  
ka  M arii K rokow skiej. 14.50 C hw ilka spo 
łeczna 14.25 W iadom ości bieżące 18.00 Z 
album u sp ikera  16.20 W iadom ości spor­
towe 20.07 P ły ty  22.00 P rzy  kom inku au ­
dycja  słowno — m uzyczna. 23.05 Zakoóczo 
nie p rogram u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
P ią tek  12 m ają.

630 Pieśń K iedy ra n n e  w sta ją  zorze
5.35 G im nastyka 6.50 M uzyka 7:00 Dzień 
nik poranny 7.15 M uzysa 8.00 A udycja 
d la  szkól .8.10 P rzerw a 11.00 A udycja dia

Jfzkćl. 11.25 U tw ory  Chopina. 11.57 Sygnał 
« asu z K rakow a. 12,03 A udycja poluduio 

wa. 13,00 P rzerw a. 15.00 A udycja  dla młc 
dzieży. 15.20 G ra ork. Rozgłośni Poznań- 
skiej.16.00 Dziennik południow y. 16.10 W i4 
domości gospodarcze. 16.20 K oncert soli­
stów z Katowic. 17.05 O Józefie P iłsud ­

skim  swoi i obcy. 17.25 K oncert ork. i  
Irakow a. 13.00 K ry p ta  pod W isłą S reb r­
nych  Dzwonów. Aud. z K rakow a. 18.20 

K oncert ork. syuif. 19.00 Przem ów ienia 
gen. b roni K. Sosnkowskiego 19.15 " on 
cert z Poznania. 19.5# Reportaż dżwięko 
wy z Warszawy, Krakowa i Wilna. 2# U 

Dziennik wieczorny.. 20.20 «O statnie Wer 
ble* — Ja n a  M akłakiew icza.

KATOWICE 
P ią tek  12 m aja

5.30 P ły ty  6.25 P rog ram  na dziś 6.3C 
H ejn a ł z wieży K a ted ry  W ileńskiej 
22.25 M uzyka polska z p ły t. 22.55 Kom u­

n ik a t bieżący 23.05 Zakończenie progra-
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— Odpowiedź twoja panie była 

zbyt szczera, był on w twoim powozie 
przed chwilą; jechał on zapewne do 
bani d£Arnetai, której pałac jest o 
kilka kroków. Wreszcie, dowiem się 
natychmiast czy to on.

— Idź więc wypytać go panie hra­
bio — powiedział Luizzi.

— Nie panie, nie będę go wypyty­
wał, b ę d ę  zręczniejszy, mógłbym b y ć  
wybornym sędzią ślelezym, przysię­
gam wam i dowiodę zaraz. Nie zapo- 
jnina się trzewika w powozie z wyjąt­
kiem, kiedy kogo do tego skłaniają 
nawyknienia prowincjonalne, jakie 
zapewne są właściwymi pana Molinet. 
Ponieważ nie ma książęcego majątku, 
musi więc piechotą odbywać swoje 
najważniejsze wizyty, wypada stąd, 
że zalotność naraża się na błoto we 
właściwym obuwiu, które dochodząc 
do mieszkania zastępuje swoimi cud­
nymi trzewiczkami. Idę do pani d‘Ar- 
łietai, gdzie powinien jeszcze się znaj­
dować, jeżeli go tam nie ma, biegnę do 
niego i przedstawiam mu jeg» trzewik 
w twoim imieniu, panie de Luizzi*

Zmieszanie jego nauczy mnie co mam 
o tym myśleć; potrafię zmusić go, że­
by mi powiedział, a jeżeli to co mi pan 
mówi jest prawdą, wyrok jego będzie 
wydany tak nieodwołalnie jak twój, 
panie baronie.

— Zapomniał pan o moim — za­
wołała hrabina. — Pamiętaj o tym co 
powiedziałam, panie hrabio; jeżeli po­
pełnisz tę zbrodnię, oskarżę cię pu­
blicznie, przysięgam przed Bogiem.

— A więc dobrze! Stanie się z tobą 
to samo co z nimi — odparł pan dc 
Cerny.

— Dobrze! panie — rzekła hrabina. 
— Zabij mnie, ale nie chcę pozostawić' 
cię w błędzie, w którym mógłbyś za­
sypiać spokojnie. Po spełnieniu tych 
morderstw, trzeba zacząć na nowo. 
Nie wiem kto powiedział prawdę panu 
de Luizzi, ale to nie Molinet, ponieważ 
nie jemu powtórzyłam tę tajemniej?.

— Nie jemu! — zawołał hrabia do 
szaleństwa przywiedziony. — Koinuż 
mów nieszczęśliwa1?

— Człowiekowi, którego kocham, 
człowiekowi, który się domyśli dla­
czego mnie pan zabił i który mnie

pomści.
— Kochankowi może? — rzekł pan 

de Cerny, przybierając znów swoje 
zimne natrząsanie się.

— Tak, panie.
—̂ To niegodziwy podstęp, pani, 

któremu nie wierzę — znów zaczął zu­
pełnie się uspokoiwszy. Nie, pani, 
rzecz zbyt jasno się przedstawia. Od 
ciebie — part Molinet, od pana Moli- 
uet pan baron, oto pośrednicy, oto są 
głosy, które zagłuszyć trzeba.

Długość tej sprzeczki spowodo­
wało na trojgu aktorach tej szczegól­
nej sceny osłabienie ich własnych u- 
ezuć. Luizzi nie obstawał przv tym że­
by go hrabia zabił- Pani de Cerny,
znękana uczuciami jakich doznała, 
upadła na sofę, na której była tak 
piękną przed godziną, a hrabia usu­
nąwszy się do drzwi buduaru nie u- 
czuwał już tego szalonego uniesienia, 
które czyniło go zdolnym do wykona­
nia jego krwawych zamiarów. Ale w 
miarę tego jak mu brakowało odwagi, 
przychodziła rozwaga i drażniła go. 
Już nie szło o to, żeby uniknąć śmiesz 
ności, której obawa popchnęła go do 
gróźb tak strasznych; należało zatrzeć 
wspomnienie tych gróźb. Hrabina i 
Luizzi nie mogii wyjść z tego buduaru 
po tym co od niego usłyszeli. Myśl ta 
przez długi czas dręczyła hrabiego, 
nie przywracając mu wszakże szalo­
nego postanowienia, jakie powziął w 
tej sprzeczce. Został przywiedziony 
do' tej strasznej potrzeby zabójstwa z 
konieczności, nie zaś z gniewu, gdy 
w tym unosząc się przeciw -samemu 
sobie znów zaczął jak człowiek, który

stara się ogłuszyć swoimi własnymi 
krzykami i ożywić poruszeniem oez- 
mylnym.
: — No baronie, no pani, sami chcie­

liście, niech się spełni wola wasza.
Mówiąc te wyrazy, wymierzył lufę 

jednego pistoletu przecłiw Ibaronowi, 
który cofnął się wydając krzyk prze­
rażenia.

— Ah! obawiasz się? — rzekł pan 
de Cerny, który pomimo woli, nie mo
gąc się nastroić aż do obłąkania ko­
niecznego do spełnienia podobnej 
zbrodni z pośpiechem schwytał spo­
sobność jej uniknienia.

— Obawiam się? — rzekł baroc 
— Nie, panie babio. Ale są niebezpie. 
czeństwa, na które żaden człowiek nie 
jest przygotowany; niebezpieczeń 
stwa, morderstwa podle obmyślanego 
należą do tej liczby.

  A więc! — rzekł hrabia — mo­
żecie ocalić się oboje. To co powiedz*a 
łem wam przed chwilą możecie wyko 
nać i to takim sposobem: Pani napisze 
kilka listów jakie zwykle pisuje się do 
kochanka, listy te mają być pod roą 
maitą datą, rozumie pani? Pan odpi 
sze na te listy w łakim sensie, ażebj 
można sądzić, że byłeś jej kochankiem 
Żądam prawdziwej korespondencji ml 
łosnej dwojga szczęśliwych kochan 
ków i nakoniec napiszecie po jednym 
liście do. mnie, w których mi powiecis 
że mi oddajecie tę korespondencję, 
uznając że wam darowałem życie, jed­
nemu jako nikczemnikowi, a drugiej 
jako kobiecie shańbionej. Skoro tylko s 
będę miał te dowody będziecie mogli 
żyć i pozwolę wam stąd wyjść. ar
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Na zdjęcia moment z audiencji gen. Ras* tikisa w towarzystwie Marsz, śm .g iego  
Rydza u Pana Prezydenta R. P . na Zamku Królewskim w W arszawie.

Mężczyzna musi być zaradny 
w  każdej okoliczności życia.

Kuchenka elektryczna ułatwi nam przygotowanie codziennego posiłku 
bez trudu i kłopotu.

Cena zł. 21.— na 10 rat miesięoenych wraz z premią.

Specjalnie niskie taryfy dla go ta jw cii aa elektryczności
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO SA

KINO ..PATRIA**
Przepiękny roman* filmowy który wszystkich wzruszy i zachwyci

Jej kochany chłopiec
W roi. gł. VERA ZORINA i ADOLF MENJOLI

Niebywały przepych wystawy, porywająca treśćl

ł i » o « r
0 mistrzostwo piłkarskie

,1 SZKÓŁ W SOSNOWCU

W  dalszych rozgryw kach o m istrzo­
stwo szkół średnich Sosnowca w p iłk ar- 
stw ie d rużyna ' szkoły rzem ieślniezo - 
■przemysłowej pokonała g im nazjum  k u ­
pieckie w stosunku 4:1 (2:1).

Kibice pojadą
' NA MECZ CZARNI -  SATURN

KS, S a tu rn  — KKS. C zarni zawody 
o m istrzostw o juniorów  k lasy  A rozegra­
ne zostaną w niedzielę dn. 14 bm. w W oj­
kow icach K om ornych. Początek zawodów 
o godz. 13-ej.

N a zawody te zamówione zostały dwa 
au tobusy, pierw szy w yjedzie o godz. 12 
u d rug i o godz. 13.30. W yjazd  z ul. Dzie­
wiczej 11 w Sosnowcu. Sym patycy, któ 
rzy  chcieliby pojechać n a  w spom niane 
zawody m uszą się zapisać w lokalu  k lu ­
bowym w  godzinach wieczorowych. Prze- 
iazd w yniesie zł. 1.50 w obie s trony

Przetarg  publiczny
ZA K ŁA D U  U BEZPIECZEŃ  SPOŁECZ­

NYCH, Oddział w Chorzowie
■m w ykonanie instalacji* anten zbioro­
wych w domach Z. U. S. w Chorzowie, 
K atow icach, Sosnowcu i Będzinie.

Niniejszy przetarg ogłasza s ę na zasa­
dzie obowiązujących ,,Warunków Ogólnych 
przy wznoszeniu budowli dla Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych i zarządzanych przezeń 
Funduszów Ubezpieczeniowych", które są 
do przejrzenia w biurze Zakładu pokój Nr. 
98 w godz nach urzędowych od 1 I-tej do 
13 tej.

Formularze ofertowe nabywać można w 
biurze Oddziału Zakładu w Chorzowie, ul 
Dąbrowskiego L. 9, pokój 98, począwszy od 
dnia 10. maja 1939 r. w miarę posiadanego 
zapasu, po uprzednim^ wpłaceniu w Kasie 
Zakładu należności w wysokości 5.000 zł.

Oferty oryginalne, podpisane przez ofe­
renta, które stanowić mają integralną część 
umowy, należy złożyć do dnia 20. maja 
1939 r. godz. 11 w kopertach zalakowanych 
z napisem „Oferta na wykonanie anten zbio 
rowych w domach Z. U. S. w Chorzowie, 
Katowicach, Sosnowcu i Będzinie.

Bliższe szczegóły przetargu um:eszczone 
są na tablicy ogłoszeniowej w gmachu 1 \ -  
kładu Ubezpieczeń Społecznych Oddział w 
Chorzowie przy jił. Dąbrowskiego Ł. 9‘.

4

125 zł. grzywny
UKARANO CKS. ZA ZEJŚCIE  

DRUŻYNY Z BOISKA.
N a. osta tn im  posiedzeniu YVG. i D. 

k ręgu  Zagłębia ro zp a try w ał spraw ę In­
cydentu na meczu CKS. — Zagłębie w 
Dąbrowie w* ub. niedzielę. D rużyna CKS 
niezadowolona z  decyzji sędziego zeszła 
z bo iska na pó łto re j m in u ty  przed koń­
cem meczu. WG. i D. za czyn ten  u k a ra ł 
Czeladzki KS. grzyw ną w wysokości 125 
złotych.

Mecz najpraw dopodobniej zw eryfiko­
w any zostanie zgodnie z •wynikiem uzy­
skanym  na boisku, tj. 4:2 dla Zagłębia.

Kino „EDEW
Czarująca LUIZA RAINER w roli 
frywolnej lekkomyślnej kobietki 

w filmie:

ŻONA LALKA
Wg. głośnej sztuki ,,Mile Frou-Frou“ 
w roli zdradzonego męża Melvyn 
Douglas w roli kochanka Robert 

Toung. Reż. Ryszard Thorpe. 
Początek I seansu o godz. 17.80 

w niedzielą o godz. 15.80.

* * * * * * * * *  i * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
*  KINO „ZAGŁĘBIE” *
g  Dzift! Potężny film polski

ĘJ k r e s u  |
K. JUNOSZA-STĘPOWSKI 1
stw orzył trzy genialne maski bohatera, w poz roi. ^

I m a  Malkiewicz, Domańska, Ćwiklińska, |  
*  T. Wiszniewska, F. Brodniewicz, A.Brodzisz i

Pocz. o godz. 17.30, w niedzielę 15.30, 

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC 

SOSNOWIEC, Ul. t - g o  M aja I I
Czynna 11—1 1 5—8 pp., w święta U —1

V" T * M-eH ,,m

Tragiczny powrót
Z ZABAWY.

Podczas zabaw y w Osieku, gm. Rab- 
sztyn, w ynik ła  bójka, k tó rą  jed n ak  w za 
rodku zlikwidowano. Po zabaw ie jednak, 
gdy  uczestnicy je j zaczęli się rozcho 
rlzć do domu, napadn ię ty  został 23 le tn i 
S tan isałw  Żak przez k ilk u  osobników i 
pob ity  do nieprzytom ności.

Odwieziony do szpitala, Żak po k il 
ku dniach zm arł.

W  zw iązku z tym  zaaresztow ani zosta 
ii m ieszkańcy Osieka: W ładysław  Guzik, 
W alen ty  K ow alczyk i Paw eł K ocjan.

ô BOLU GfcCSwY
t e

wm

f s

Walne d li Snsnowca i okolicy)
Zuany w całej Polsce specja lista  z dłu 
goletn ią p rak y tk ą  M. TILLEM AN z 
K rakow a, ul. Szlak 39, w ynalazca o- 
pa ten t. bandaży, stosujący je z n a j­
lepszym  i n a jrad y k a ln ie jszy m  sk u t­
kiem  na różnego rodzaju  najniebez­
pieczniejsze i najzastarzalsze

P R Z E P U K L I N Y
(rup tu ry ) u pań, panów  i dzieci ua zlec 
lek. naw et w w ypadkach, gdzie różne­
go system u bandaże nie pom ogły p rz y ­
jeżdża do SOSNOWCA i będzie p rz y j­
m ow ał od 16 — 20 m a ja  br. w łącznie 
w H otelu  „C entralnym ’, ul. 3 M aja 11 
od godz. 2.30—5 po południu. W  K ato­
w icach od 9—13 m aja  włącznie w H o­
telu  ,.Savoy1, ul. M ariacka 6 od godz. 
2—5.30 po południu.

U d o s k o n a l o n e  pasy n a  różne dolegli­
wości brzuszne i pooperacyjne. P o ń ­
czochy gumowe na chore nogi ł żylaki 
Proszę żądać bezpłatnych prospektów 
z Krakowa.

Obraz ten kosztuje 500 złotych, bo nasi 
przodkowie żyli przed 500 laty!

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A D Y  I P R A C E

Buchaiterką i stenofypisfkl
piszące biegle ua m aszynie p rzy jm ie  na­
tychm iast pow ażna fab ry k a  na Śląsku.-- 
O ferty  pisem ne z fo tografią  i odpisam i 
świadectw kierow ać pod szy frą  >WK 33ui 
do Tow arzystw a R eklam y M iędzynarotlo
w ej, Katowice, R ynek 11. _
PRZYJ MU panny  do szycia do pracow ni 
ubiorów dam skich. W iadomość w adm i­
n is trac ji

K U P N O  I S P R Z E D A Ż
I I 1 1 1 I ■ —  III M\ I W  P M  III  11II MU I T i m

DN IA  25 m aja  o godzinie 10-ej rano, uf 
ry n k u  w M odrzejowie odbędzie się licy­
tacy jn a  sprzedaż 7 koni policyjnych. 
O K A ZJA  pauino w dobrym  stanie, salo­
nik, b iurka, leżanki sprzedam . Błotnicw- 
ski, Sosnowiec, 3 M aja 7 w podwórzu.

Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y

UNIEW AŻNIAM  z a g u b io n e  świadectwo 
p r z e m y s ło w e  n a  s p r z e d a ż  p ie c z y w a ,  wł* 
s t a w io n e  na n a z w is k o  M arian PerKov/^ 
sk i  *w K r o m o l o w i e .  . _____________ _
ZAGINĄŁ weksel in blanco z żyrem A- 
leksandra  i W ik to m  Zygm untów ua 4u» 
złotych, k tóry  u n je w ^ n ia  się. ---- ----- -
/W o ż n i a k  M i c h a ł  zgubił książeczką 
wojskową w ydaną przez P. K. U. So­
snowiec.
ALINA MALEWICZ zgubiła leg itym a­
cję szkolną w ydaną przez ■ G im nazjum  
M iejskie w Chorzowie. U prasza się i  
zw rot do dyżurnego ruchu  w Sosnowcu.

Prenumerata wynosi miesięcznie zł. 2
Adres Redakcji, Administracji i Drukarni: Sosnowiec, uł. Teatralna 1-a.

Telefony: Redakcji 6.16 92, Administracji 6.14.97,
Ł;: K onlo czekowe P  K. O. K atow ice 804.147.

CENY OGŁOSZEŃ:
za w;erpz milimetrowy przed tekstem 1 *i., w tekście 50 gr., za tekstem 40 gr. Ogło< 
azenia tabelaryczne 50 proc., a świąteczne 25 proc. drożej. — Drobne ogłoszenia po 
10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 gfoszy za wyraz. — Najmuiej 1 złoty — 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proe.
Rękopisów nadesłanych, a  D'e zamówło nych redakcja nie honoruje.

W ydaw ca! JU ltn a Druk. „Einro* ZaglebjV* Sosnow’ec, Teatralna 1-a wedahto«: Tad»o«y IJpskl


